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Spełniają się prorocze słowa MICKIEWICZA
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WOLNOŚĆ powszechna
Przemówienie Prezydenta BIERUTA 

na uroczystości mickiewiczowskiej

WARSZAWA (PAP). „Mickiewicz jest i na zaw­
sze będzie bliski narodowi, ponieważ w życiu jego i 
dziełach górował ponad wszystko głęboki nurt spo­
łeczny i nurt ludowy.

Mickiewicz jest i na zawsze będzie bliski masom lu­
dowym, ponieważ umiał łączyć gorący patriotyzm z 
troską 0 człowieka/* Bolesław Bierut

(Z przemówienia, wygłoszonego na uroczystej inau­
guracji Roku Mickiewiczowskiego.)

W dniu 28 bm„ kończącym jubileuszowy Rok Mic­
kiewiczowski — odbyło się w Warszawie odsłonięcie 
pomnika Adama Mickiewicza.

I ZWYCIĘŻA
raz w uczuciach, w poirywachcami utopijnego wprawdzie, ale 

tym niemniej rewolucyjnego w 
ówczesnych warunkach spo­
łecznych spisku przeciwko des­
potyzmowi carskiemu.
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Na uroczystość przybył przy I Wiktorem Lebiediewem na 
^wiekach hymnu narodowe- czele.dźwiękach hymnu narodowe­

go wysoki protektor Roku 
Mickiewiczowskiego, Prezy­
dent RP Bolesław Bierut.

Obecni byli również: mar­
szałek Sejmu Władysław Ko­
walski, członkowie Rady Pań­
stwa, członkowie Rządu z pre­
mierem Józefem Cyrankiewi­
czem, wicepremierem Anto­
nim Korzyckim ii marszał­
kiem Konstantym Rokossow- 
skm, członkowie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, 
przedstawiciele stronnictw po­
litycznych, Wojska Polskiego, 
organizacji zawodowych aspo­
łecznych oraz liczni przedsta­
wiciele polskiego świata kul­
turalnego.

W uroczystości wzięli u- 
dział członkowie korpusu dy­
plomatycznego akredytowane­
go w Vfarszawie, z dziekanem 
korpusu ambasadorem ZSRR

Dczną grupę stanowili po­
stępowi pisarze, poeci ii inte­
lektualiści', przybyli na uro­
czystość z zagranicy: ze Zw. 
Radzieckiego, Czechosłowacji, 
Węgier, Bułgarii, ~ 
Albanii;, N emleck ej 
ki Demokratycznej, 
Włoch, Belgii, W. 
Szwajcarii ii Austrii.

Wokół pomni ka — las sztan­
darów. Plac i przyległe ulice 
— • to jedno morze głów ludz­
kich. Są delegacje fabryk, in­
stytucji państwowych i samo­
rządowych — wszystk eh sto­
łecznych zakładów pracy. — 
Liczn e przybyła młodzież.

Uroczystość otwiera w imie­
niu pisarzy polskich i Stołecz­
nej Rady Narodowej czołowy 
polski poeta rewolucyjny — 
Władysław Bronewski, po 
czym wśród głębokiej ciszy 
głos zabiera Prezydent RP — 
Bolesław Bierut.

serca, wybuchach duchowych, 
a nie w konsekwentnie ujmo­
wanej analizie społecznej, bo­
wiem jego geniusz odzwiercie­
dlał żywiołowo w formie ar­
tystycznej podłoże przeci­
wieństw i walk społecznych. 
Gwałt tyranów i słabość opo­
ru uciskanych pragnął prze­
zwyciężyć poeta, apelując do 
uczuć młodzieńczych, których 
orła potęgą pragnął uskrzydlić 
naród.

Wielki romantyzm rewolu­
cyjny Mickiewicza wybuchnął 
protestem przeciwko zaśnie­
działemu i samolubnemu opor­
tunizmowi ówczesnych uprzy­
wilejowanych warstw społecz­
nych. Poeta

Rząd Bidaulta poniesie konsekwencje

za jednostronne zerwanie rokowań

Polska cofa zamówienia

Rumunii, 
Republi- 
Francji, 

BryćanŁi,

Prezydent
RODACY!
Z najgłębszym wzrusze­

niem składa dziś stolica 
Polski Ludowej hołd naj­
większemu z twórców na­
szej kultury narodowej. Ze­
brani u stóp odbudowanego 
pomnika Wieszcza — tym 
silniej odczuwamy więź z 
jego potężnym i nieprzemi­
jającym geniuszem twór­
czym, z płomienną siłą tych 
niezrównanych, wielkich i 
rewolucyjnych uczuć, które 
budził w narodzie genialny 
poeta w chwilach najpięk­
niejszych natchnień i rewo­
lucyjnych wzniesień jego 
myśli.

R. P. mówi
jego przepojone niezrównanym 
żarem uczucia patriotyczne, w 
których sprawy narodowe zaw­
sze 'wiązały się nierozerwalnie 
z wielkimi dążeniami społecz­
nymi i ogólnoludzkimi.

Nigdy pełniej — niż dziś — 
nie były odczuwane i rozumia­
ne przez masy ludowe te naj­
gorętsze idee rewolucyjne, któ­
re płonęły w wielkim sercu po- 
ety-rewolucjonisty i które szu­
kały wyrazu w najlepszych je­
go utworach, w wybuchowych 
często wzlotach jego artyzmu 
poetyckiego, rozwijającego 6ię 
na podłożu głębokich konflik­
tów społecznych.

widział cel źyea 
w walce o wolneśś 
i niepodległość 

swego narodu.
Pragnął w tej walce wzbu­

dzać uczucia bezgranicznego 
poświęcenia i oddania sprawie, 
wolę bohaterstwa i niezłom­
nego hartu, przenikniętego naj­
wyższym uspołecznieniem, któ­
re spaja w jedno całe życie 
człowieka z ideą narodową i 

Dążenia tę szuka­
ją często ujścia w symbolice 
mistycznej, podobnie jak to się 
działo nieraz ze społecznymi 
tęsknotami uciskanych mas lu­
dowych. Poeta s ęgał do źró­
deł i motywów ludowych, re­
wolucjonizując istniejące for­
my twórczości poetyckiej i li­
te ackiej. Twórczość Adama 
Mickiewicza owiana jest do 
głębi ludowością i tym bar­
dziej bliska stoję się dzisiaj 
masom ludowym.

Tragizm poety
Jednakże społeczno-ideologi- 

czne podłoże twórczości poety 
należy rozpatrywać w świetle 
tych szczególnych warunków 
okresu historycznego, wśród 
których twórczość ta kształto­
wała 6:ę i które tragicznym 
splotem wielu różnorodnych 
przeciwieństw oplatały również 
indywidualne jego życie. Tra­
gizm poety, którego odbiciem 
była często zawiła mistyczna 
forma zewnętrzna jego namięt­
nych poetyckich porywów, 
miał swe najgłębsze źródło w 
ówczesnej niedojrzałości tych 
sił ludowych, które jedynie by­
ły zdolne podjąć skuteczną 
walkę o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. Poeta odczuwał to 
raczej podświadomie, marząc 
aby jego tryskające płomien­
nym uczuc:em słowo trafiło 
kiedyś do mas ludowych, aby 
wzmogło ich siły. Ale marzenie 
to mogło się urzeczywistnić do­
piero dzisiaj, w nowych warun­
kach społeczno historycznych, 
zasadniczo odmiennych od ów­
czesnych sprzed półtora wieku.

społeczną. Wrź z ogóinc-l 
dążeniami 
w;zwoleńcsymi

Istotnym dla oceny postawy 
A.dama Mickiewicza jest fakt, 
że nie tylko całą jego twór­
czość poetycką, ale również i 
całą jego pełną tragizmu drogę 
i wlkę życiową przenikało 
trwałe i niezłomne poczucie

(Ciąg dalszy na str. 2)

na dostawy francuskie
Nota Rządu R. P. do Francji

Sekretarz generalny Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych ambasador St. Wierbtowski przyjął w dniu 28 
bm. ambasadora Francji w Warszawie p. Jean Baelen, 
któremu wręczył notę następującej treści:
Notą z dnia 7 stycznia 1950 

r. Rząd Francuski odroczył ro­
kowania, które miały na celu 
odnowienie umowy o wymia­
nie towarów (umowy clearin­
gowej) na rok 1950. Co więcej, 
Rząd Francuski odrzucił nawet 
polską propozycję ustanowie­
nia prowizorium na. czas od 
daty wygaśnięcia urnowy i 
podpisania nowej umowy, co 
jest normalnie stosowane w 
tego rodzaju wypadkach w sto­
sunkach gospodarczych między 
państwami. Tymczasem wyko­
nanie pewnych zobowiązań 
przejętych przez Rząd' Francu­
ski w stosunku do Rządu Pol­
skiego w protokole z dnia 19 
marca 1948 r. ust. 4, który m. 
in. obejmuje układ o dostawie 
dla Polski francuskich dóbr in­
westycyjnych, jest w założeniu 
swym ściśle związane z istnie­
niem układów o wymianie to­
warów w ramach clearingu.

Rząd Polski stojąc stale na 
stanowisku, że zawarte mię­
dzy nim a Rządem Francu­
skim umowy pozostają nadal 
w mocy zmuszony jest jed­
nak stwierdzić, że zaszła w 
układach clearingowych 
zmiana ma- nieuchronnie 
wpływ na możliwość pełne-1 
go wykonania będących w [ ków jednej z firm, pracujących 
mocy układów.

I tak np. Polska aż do chwi­
li obecnej zakupywała wa 
Francji samochody osobowe, 
ciężarowe i autobusy, w ra­
mach układu o dostawie dóbr 
inwestycyjnych. Z drugiej stro­
ny Polska zakupywała części 
zapasowe, opony i dętki do 
samochodów w ramach umo­
wy clearingowej. Jest rzeczą 
oczywistą, że nie może być 

(Ciąg dalszy na str. 2)

WOblicze „eomwiB 
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NOWY JORK (PAP). We­
dług doniesień prasy amery­
kańskiej, w chwili obecnej w 
Stanach Zjednoczonych strajku­
je lub zwolnionych jest tym­
czasowo z pracy w związku z 
brakiem materiałów przeszło 
225 tys. robotników różnych 
gałęzi przemysłu. Ruch strajko­
wy objął m. in. zakłady samo­
chodowe Chryslera, niektóre 
kopalnie węgla oraz kopalnie 
soli potasowej w stanie Nowy 
Meksyk. Tymczasowe zwolnie­
nia dotyczą części pracowni­
ków kolejowych, robotników 
przemysłu stalowego i robotni-

(Ma Chryslera.

Dzieła peety 
bliskie masom lufowym

Daremną okazała się bezgra­
nicznie podła zemsta barba­
rzyńców faszystowskich, któ­
rzy burząc pomnik Adama 
Mickiewicza mniemali w głu­
pocie swej, że zburzą w ten 
sposób rewolucyjny wpływ na 
masy ludzkie twórczego dzieła 
poety. Stało się wprost prze­
ciwnie. Nigdy bardziej nie by­
ły bliskie masom ludowym, jak 
właśnie dziś wspaniałe i prze­
piękne utwory Adama Mickie­
wicza, podnoszące mowę ojczy­
sta na wyżyny niezrównanego 
piękna. Nigdy silniej — jak 
dziś — nie przemawiały do serc

Twórcze zdobycze 
geniuszu ludzkiego 
silniejsze od tyranii

Zarówno wczorajsi hitlerow­
cy, jak i dzisiejsi, nie mniej od 
tamtych tępi i opętani głupo­
tą faszyści, nie są w stanie zro­
zumieć, że tyranią, dławieniem 
wolnej myśli, zniszczeniem nie 
można zabić twórczych zdoby­
czy geniuszu ludzkiego, jąknie 
można zahamować wzbierają­
cych fal wolnościowych i wy­
zwoleńczych idei, sikoro prze­
nikną one do nflionowych mas 
ludzkich. Wiatr podsyca żar 
płomienia. Gwałt, ucisk sił po­
stępu — wzmagają tylko siłę 
tęsknoty ludów ku wolności i 
podsycają żar walki rewolucyj­
nej w masach uciskanych — 
takie jest nieodparte prawo 
rozwoju społecznego.

1 Twórczość poetycka Adama 
Mickiewicza dawała temu wiy-

Bunt i wal^a z tyranię
Dzieła poety budziły we 

współczesnych mu reakcyjnych 
kołach szlacheckich gniew i o- 
burzenie, którym towarzyszyły 
prześladowania ze strony des­
potycznych rządów. Tyranię 
tego despotyzmu poeta piętno­
wał bezwzględnie w swych u- 
tworach, przenikniętych niena­
wiścią do ciemięzców. Budził 
przeciwko nim niezłomnie u- 
czucia buntu i walki, znajdując 
uznanie i poparcie w najbar­
dziej postępowym, choć szczu­
płym jeszcze wówczas liczeb­
nie, środowisku patriotycznej 
inteligencji i młodzieży. Nie 
jest również przypadkiem, że 
już wówczas — przed stu trzy­
dziestu i stu dwudziestu laty 
— twórczość Adama Mickiewi­
cza spotkała się z gorącym od­
dźwiękiem wśród przodujących 
kół inteligencji innych naro­
dów słowiańskich, że stała się 
zarzewiem głębokiej przyjaźni 
poety z ówczesnymi‘rewolucjo­
nistami rosyjskimi i z najwięk­
szym poetą rosyjskim — Pusz­
kinem.

Mickiewicz w pełni zdawał 
sobie sprawę z tego, jak głę­
boka przepaść społeczna dzie­
liła despotyczne warstwy rzą­
dzące od narodu rosyjskiego i 
rozumiał więź ideologiczną, łą­
czącą przodujące i rewolucyj­
ne grupy społeczne narodu ro­
syjskiego z ogólnoludzkimi dą­
żeniami wyzwoleńczymi. Na 
tej wspólnej podstawie ideolo­
gicznej wyrastała jego przy­
jaźń z „dekabrystami", twór-

OKRUTNI WYCHOWAWCY

I

WROCŁAW (PAP). 
Jak już podawaliśmy, Sąd 
Apelacyjny we Wrocła­
wiu ogłosił wyrok w pro­
cesie zakonników i wy- 
chowawców ze specjal­
nego zakładu dla nielet­
nich epileptyków w Na­
mysłowie. Wszyscy o- 
skarżeni uznani zostali 
winnymi zarzucanych im 
w akcie oskarżenia prze­
stępstw i skazani: Win­
centy Florczak na 7 lat 
więzienia, Ignacy Micha­
łowski na 4 lata więzie­
nia, Zofia Dorsz, Mieczy­
sław Redel i Jadwiga 
Śmieja po 
zienia.
W wyroku 

osk. Florczak, 
OO Bonifratrów

dwa lata wię-

stwierdza się, iż 
przeoi konwentu 

< kierownik 
zakładu dla nieletnich epilepty­
ków w Namysłowie, nie dopeł­
niał powierzonych mu obowiąz­
ków, nie dbał o stan sanitarny 
zakładu na skutek czego wy­
chowankowie zakładu żyli w 
straszliwym brudzie. Wykorzy-

I

stując swą władzę nad wycho­
wankami, bił chłopców często 
bez żadnej nawet przyczyny, ki­
jem, pasem i gumą, zamykał 
ich do karceru i ciemnicy, któ­
rej urządzenia urągały wszel­
kim zasadom higieny oraz zmu­
szał ich do nadmiernej j szko­
dliwe; dla ich zdrowia pracy 
fizycznej.

Osk. Florczak uznany został 
również winnym dokonania 
przestępstw seksualnych. Dopu­
ścił się on mianowicie gwałtu 
na wychowankach zakładu: Ta­
deuszu Stankiewiczu, Antonim 
Krawczyku i Kazimierzu Pa­
włowskim, którzy na skutek 
niedorozwoju umysłowego 1 
epilepsji nie mieli żadnych 
możliwości obrony.

Qsk. Florczak — stwierdzono 
dalej w wyroku — dążąc do 
przysporzenia korzyści mająt­
kowej dla siebie i dla konwen­
tu OO Bonifratrów w Namysło­
wie, przywłaszczył kwotę 66 ty­
sięcy zł, które stanowiły wła­
sność zakładu oraz nie dbał o 
prawidłowe prowadzenie księ­
gowości zakładu, uniemożliwia­
jąc kontrolę i ocenę gospo­
darki.

Osk. Zofia Dorsz, księgowa 
zakładu w Namysłowie została

uznana winną niedopełnienia 
obowiązku należytego prowa­
dzenia księgowości, co uniemo­
żliwiało kontrolę i wprowadzi­
ło kompletny chaos w rachun­
kowości zakładu.

Oskarżeni: Ignacy Michałow­
ski, Mieczysław Redel i Jadwi­
ga Śmieja b. wychowawcy za­
kładu namysłowskiego, naduży­
wając władzy bili wychowan­
ków kijem, gumą i rękoma, 
oraz zamykali ich do karceru 
i ciemnicy.

W uzasadnieniu wyroku pod­
kreślono,, że sąd orzekając karę 
wziął z jednej strony pod uwa­
gę wielką szkodliwość społecz­
ną czynów oskarżonych, którzy 
dopuścili się przestępstw wo­
bec powierzonych ich opiece 
chorych, niedorozwiniętych u- 
mysłowo, a przez to całkowicie 
bezbronnych wychowanków. Z 
drugiej strony sąd wziął pod 
uwagę dotychczasową niekaral­
ność oskarżonych i ich niedo­
stateczne kwalifikacje jako 
wychowawców młodzieży.

W dalszym ciągu uzasadflłS- 
nia sąd stwierdza, że w zakła­
dzie dla nieletnich w Namy- 

(Ciąg dalszy na str. 2)



Wspaniale iskry twórczego talentu
przeobrażone w walce proletariatu

utorowały drogę nowej epoce
Uroczystości mickiewiczowskie w Warszawie

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
Wfęzi z najbardziej postępowy­
mi ogólnoludzkimi dążeniami 
wyzwoleńczymi. Walkę o nie­
podległość Polski, całe swoje 
bezgraniczne oddanie sprawie 
wyzwolenia narodowego — 
wiąźe on jak najściślej z wal­
ką o wyzwolenie społeczne, ze 
zwycięstwem walki społeczno- 
wyzwoleńczej i innych naro­
dów, z przodującymi ideami 
społecznymi.

Siły reakcyjne chciały przy­
właszczyć sobie Mickiewicza, 
usiłowały sfałszować obraz je­
go twórczości, pragnęły zataić 
jej rewolucyjne i ludowe 
podłoże. Burżuazyjna krytyka 
literacka usiłowała wypaczyć 
łub przemilczeć rzeczywistą, 
głęboko ludową, społecznie-po- 
Btępową i rewolucyjną w ów­
czesnych warunkach —■ mimo 
Wszelkich zewnętrznych na­
warstwień mistycznych —• treść 
ideologiczną » twórczości poe­
tyckiej i publicystycznej Ada­
ma ■ Mickiewicza.

Odsłonić pedłoio 
•jwłeczM ■ teologiczne 

twórczości
Ważnym i zaszczytnym zada­

niem współczesnych history­
ków literatury jest wydobyć 
odsłonić j uwypuklić rzeczywi­
ste demokratyczno-ludowe pod­
łoża epołecznoideologiczne 
twórczości poety, ziścić w peł­
ni jego najgłębsze marzenie, 
udostępnić jego dzieło masom 
ludowym.

■Naszym obowiązkom jest to 
uczynić właśnie dzisiaj, gdy 
masy ludowe zdobyły w pełni 
możliwość czerpania natchnień 
z nieśmiertelnej skarbnicy naj­
większych mistrzów nasze i kul­
tury narodowej — Mickiewi 
cza, Słowackiego. Chopina- któ­
rych pamięci poświęciliśmy rok 
ubiegły — rok wielkiego jubi­
leuszu ich sztuki twórczej.

Zamykając dzisiaj uroczysto­
ści Roku Mickiewiczowskiego 
odsłonięciem pomnika poety — 
otwórzmy jak najszerzej całe­
mu narodowi porywające do 
czynu jego poezje- jego unie­
sienia twórcze.

Właśnie dziś nadeszła od­
powiednia chwila, aby wielki 
poetycki romantyzm rewolu­
cyjny naszego Wieszcza ze­
spolić w jedno ogniwo z 
wielkim romantyzmem czynu 
polskich mas pracujących, 
rozpoczynających twórcze 
dzieło planu 6-Jetniego, planu 
utrwalenia w olności i niepod­
ległości naszej Ojczyzny, pla-

nu socjalistyczne| kultury 1 
sprawiedliwości społecznej I
Wielkiemu romantyzmowi 

rewolucyjnemu Adama Mickie­
wicza dzisiejsze pokolenie pol­
skiego ludu pracującego budu­
je pomnik nie tylko ze spiżu, 
ale pomnik oparty na najgłęb­
szych i coraz bogatszych po­
kładach ducha ludu polskiego, 
który stanie się potężnym opar­
ciem dla materialnego i kultu­
ralnego rozkwitu naszego na­
rodu.

Stanae się on zarazem jednym 
z najcenniejszych jej osiągnięć, 
walce o pokój światowy, o wy­
zwolenie ogólnoludzkie. W 
pracy nad tą wspaniałą socjali­
styczną budową wysiłek mas 
pracujących czerpie podnietę z 
potężnej skarbnicy uczuć pa­
triotycznych i ogólnoludzkich, 
które z niedoścignioną siłą i 
mistrzostwem budził w naro­
dzie wielki nasz wieszcz — 
Adam Mickiewicz, a które we­
szły również do panteonu kul­
tury ogólnoludzkiej, jako jedno 
z najcenniejszych jej osiągnięć.

Dlatego właście spotykamy 
się tu dziś u stóp pomnika 
Wieszcza z najwybitniejszymi 
przedstawicielami kultury brat­
nich i zaprzyjaźnionych z nami 
narodów.

Witając gorąco znakomi­
tych pisarzy i poetów, przy­
byłych z wielu krajów, aby 
wspólnie z nami złożyć

Żywy Mickiewicz

poecie — 
nimi jve 
że wielkie 
i wyzwo-

hol-d wielkiemu 
łączymy się z 
wspólnej radości, 
idee rewolucyjne
leńcze, którym dawał tak 
przepiękny wyraz w swej 
poezji Adam Mickiewicz o- 
raz najwięksi poeci i pisa­
rze minionego stulecia i 
Wiosny Ludów — ogarnia­
ją dzisiaj coraz pełniej ludz­
kość i odnoszą zwycięstwo.

Wspaniale iskry ich twór­
czego talentu długo tliły ja­
ko zarzewie w sercach i u- 
myslach przodujących lu­
dzi, aż podchwycone przez 
masy ludowe w nowych 
wa r u nkac h 1i is tor y c z n y c h, 
przeobrażone w walce pro­
letariatu, uzbrojone w nie­
zawodny oręż socjalizmu 
naukowego, utorowały dro­
gę nowej epoce — epoce 
rewolucji proletariackiej, e- 
poce zwycięstwa socjaliz­
mu.

Przed stu dwu laty, prze­
mawiając we Włoszech 1 
maja 1848 r. Adam Mickie­
wicz przewidywał:

...„nowe siły, które się ob-

jawiają światu, potęga ludu 
wszechmocnego i wszech­
władnego, zapoznana przez 
tyranów, zdobędzie ludzko­
ści zupełną wolność.;.

...Niech żyje wolność po­
wszechna!

! Odsłaniając dziś pomnik 
i poety w odbudowującej się 
naszej stolicy c-hcraloby się 
powiedzieć Wieszczowi:

Książki twoje wędrują 
pod strzechy. Ziściły się 
twoje prorocze słowa: we 
wszystkich krajach wzma­
ga się walka ludu pracują­
cego o v,T>Iność.

Wolność
: wy cięży!

powszechna

*

Po przemówieniu Prezydent 
Bierut w towarzystwie wice­
prezydenta m. st. Warszawy 
Strzeleckiego dokonuje sym­
bolicznego odsłon ęcia pomni­
ka.

Rozlegają się dźwięki hym­
nu narodowego. Oczom zebra­
nych ukazuje się droga sercu 
każdego Polaka postać Wie­
szcza.

Z kolei wchodzi na mow- 
nacę Mieczysław Jastrun i 
wygłasza następujące prze­
mówienie:

Tlroczystość odsłonięcia tle dnia, jako rewelatora 
pomnika Mickiewicza najbardziej twórczych dą- 

; w Warszawie, odbudowane- żeń i zmagań Narodu Fol­
go dzięki ofiarności spole-' skiego, jako artystę najpel- 
czeństwa — ma wymowę niej ucieleśniającego w 
głęboko symboliczną. Mó- ,.swych dziełach ideał sztuki 
wi o niezniszczalności na­
szej kultury narodowej, któ­
rej największym przedsta­
wicielem był i jest Adam 
Mickiewicz.

Poezja Mickiewicza, Jego 
myśl, Jego sztuka jest nie­
wyczerpanym bogactwem 
narodowym. Potęga Jego 
twórczości może i powinna 
być natchnieniem dl 
współczesnego 
które buduje Polskę Ludo­
wą. Chcemy ukazać Mickie- 

; wieża, jakim był naprawdę, 
‘ukazać Go w pełnym świc-

Rząd Bśdaulta poniesie konsekwencje

za jednostronne zerwanie rokowań
i

i polskiej, jako organizatora 
wyobraźni narodowej.

' Wielkość Mickiewicza to po­
tężny wyraz- zmagań, upadków, 
wzlotów jasrowidztwa i za- 

’■ mroczeń, to żywy proces prze­
zwyciężać ia martwej przeszło­
ści społecznej przez zwiastuna 
przyszłości, bojownika demo­
kracji. Mickiewicz — trybun 
ludów, znalazł u schyłku żyra 
twardą i niełatwą drogę postę­
pu.

Był człowiekiem czynu, nie 
pokolenia, ' tylko poetą czynu. Osiągnął 

tak wielką czystość moralną, 
że mógł powiedzieć, on, który 

i z takim trudem pisał: „trud- 
, niej dzień dobrze przeźyś, niż 
j napisać księgę". Był człowie- 
! kiem walki. Jego poezja kor­
ty nucwała 
narodowym 
wtedy, gdy

i stopadowe.

wojnę z uciskiem 
i absolutyzmem 

ucichły armaty li- 
Ale walka ta nie

była ślepa. Był poetą wolności 
ludów, wolność tę pragnął wy­
walczyć nie tylko dla własnego 
narodu. Walcząc z caratem, z 
tyranią największą w ówczes­
nym świecie, jawnie i z „pro- 

(Ciąg dalszy na str. 3)

Nota Polski do Francji
Nota Rządu Polskiego do Francji, stwierdzająca, że z winy 

naszego francuskiego kontrahenta zmuszeni jesteśmy wstrzy­
mać się z dalszym lokowaniem zamówień na dobra inwesty­
cyjne na rynku francuskim, tłumaczy sdę właściwie sama 
przez się. Niemniej jednak, ponieważ sfera zagadnień go­
spodarczych stanowi wciąż jeszcze dla niektórych ludzi dość 
tajemniczą dziedzinę, dodajmy do niej kilka słów wyja­
śnienia. ■*

Jak wiadomo, jeszcze w 1946 roku, kiedy przemysł fran­
cuski był w trudnej sytuacji, zwrócił s:ę do nas rząd fran­
cuski o wysyłanie polskiego węgla do Francji. Pomimo, że 
nie istniała między naszymi krajami żadna umowa han­
dlowa i mimo, że nie wszczęto, jeszcze na ten temat żadnych 
rokowań, Rząd Polski przychylił się do tej prośby. Pomo­
gliśmy przemysłowi francuskiemu. Przystąpiliśmy do wy­
syłki węgla dla Francji z tym, że zapłata nastąpi dopiero 
w przyszłości, w ramach przyszłej umowy handlowej.

Przytaczamy ten fakt jedynie po to, aby podkreślić, że 
w stosunkach gospodarczych (i nie tylko gospodarczych...) 
z Francją kierowała nami zawsze dobra wola.

Nie będziemy szczegółowo streszczać historii polsko- 
francuskich stosunków gospodarczych, przypomnijmy tylko, 
że w marcu 1948 r. zawarlsmy z Francją umowę na do­
stawę szeregu dóbr inwestycyjnych, a równocześnie podpi­
saliśmy umowę o wzajemnej wymianie towarów (tzw. umo­
wę clearingową). Rzecz jasna, obie te umowy były ze sobą 
ściśle związane. Nota polska, którą w dzisiejszym numerze 
zamieszczamy, podkreśla to wyraźnie. Nota dla przykładu 
wspomina, że jeżeli w ramach umowy o dobrach inwesty­
cyjnych kupowaliśmy samochody, to w ramach umowy clea­
ringowej sprowadzaliśmy akcesoria do tych samochodów. 
Każdy pojmuje, że samochody bez części zapasowych —■ to 
niewielki pożytek. Można by przytoczyć i inny przykład. 
Jeżeli w ramach umowy o dobrach inwestycyjnych zama­
wialiśmy we Francji na przykład urządzenia elektrycżne, to 
sprawę opakowania tych urządzeń (a jest to materiał, wy­
magający specjalnego opakowania) regulowała umowa clea­
ringowa.

Widać wię~ wyraźnie, że umowa o dobrach inwestycyj­
nych bez umowy clearingowej pozbawiona jest wszelkiego 
sensu z punktu widzenia gospodąrczo-handlowego.

Tymczasem jednak rząd francuski w swej nocie z 7 stycz­
nia br. postanowił odroczyć rokowania nad odnowieniem 
umowy clearingowej, dodając, że „obecne warunki nie by­
łyby korzystne dla rozpoczęcia rokowań". Zdaniem naszym, 
za te „obecne warunki" całkowitą odpowiedzialność ponosi 
rząd francuski: tym bardziej więc nie mogą one uspra­
wiedliwiać decyzji odroczenia rokowań. W każdym razie, 
z uwagi na ścisły związek, istniejący między umową o do­
stawi* dóbr inwestycyjnych a umową clearingową — de­
cyzja ta uniemożliwia nam praktycznie dalsze zamawianie 
dóbr inwestycyjnych na rynku framouskim.

Nie znaczy to przecież, abyśmy mieli anulować zamówie­
nia już poczynione. Nasze zobowiązania traktujemy po­
ważnie i uczciwie. To, cośmy zamówili — weźmiemy i za­
płacimy. Rząd Polski stoi na stanowisku, że umowy podpi­
sane — obow ązują nadal. Rząd Polski gotów jest oczy­
wiście podjąć, ku pożytkowi obu stron, normalne stosunki 
handlowe z Francją, „skoro tylko rząd francuski zmieni swe 
postępowanie, które zmusiło Rząd Polski do zajęcia obec­
nego stanowiska".

(Dokończenie ze str. 1) 
mowy o zakupywaniu poważ 
nej ilości samochodów bez za­
pewnienia sobie stałej dostawy 
części zamiennych i akceso­
riów niezbędnych do utrzyma­
nia taboru samochodowego.

Rząd francuski notą swą z 
dnia 7 stycznia 1950 roku wy­
tworzył jednostronnie sytuację, 
która uniemożliwiła mu wyko­
nanie własnych zobowiązań i 
tym samym wykazał swą wolę 
niewykonywania przyjętych na 
siebie zobowiązań. Rząd Polski 
natomiast ze swej strony wy­
konywał do ostatniej chwili 
swoje zobowiązania w całej ich 

. rozciągłości.
W tym stanie rzeczy Rząi 

Polski widz; się zmuszony do 
oświadczenia że dopóki ist­
nieć będzie obecna, nienor­
malna sytuacja, wytworzona 
przez naruszenie układów 
przez stronę francuską. Rząd 
Polski nie będzie miał moż­
ności lokowania zamówień 
dotyczących dostawy francu­
skich dóbr inwestycyjnych vz 
ramcch układu z dnia 19 
marca 1948 roku.

W szczególności Rząd Pol­
ski nie będzie w etanie loko­
wać zamówień na sprzęt sa­
mochodowy, jak również n« 
instalacje i. urządzenia inwe­
stycyjne przewidziane ukła­
dem z 19 marca 1948 roku 
i układem z 27 maja 1948 r., 
a które do chwili obecnej nie 
zostały jeszcze ulokowane. 
Tym niemniej Rząd Polski 

będzie hon?rować z?mówienia
STRONA 2

Grosze dla biednych 

zapomogi dla bogaoz? 
Sensacyjne szczegóły kontroli

w kcttnu/ichieg
KATOWICE (PAP). „Trybuna Robotnicza" o- 

niawia w numerze z dnia 27 hm. pierwsze wyniki kon­
troli gospodarki na terenie zarządu okręgu „Caritas" 
w Katowicach. Oto wyjątki z cytowanego artykułu:

Bagno, prywata, kumoter- ] 
stwo, poważne nadużyć a i ' 
to natury nie tylko moral­
nej, ale i karnej — oto w 
krótkich słowach plon 3-dn o- 
w-ej kontroli! społecznej, prze­
prowadzonej na terenie zarzą­
du okręgu „Caritas" w Kato­
wicach oraz zarządu d ece- 
zjalnego, sprawującego pieczę 
nad oddz/ałami „Caritas" i... ... 
terenie województwa. ' dzielenia

Kierowniczką okręgu jest' wynoszącej aż... 175 zł. 
siostra Bolesława Broda. Ona 1 Jednocześn e pracownicy 
kieruje całością — zarówno j „Caritas" otrzymywali zapo- 

i „Car tas" jak i podległymi jej! mogi, wynoszące po 10 ń wię- 
przedsięb orstwami. Siostra ; cej tysięcy, złotych, a siostra [ 
Bolesława uosobeniem Bolesława otrzymywała regu-

Bokcńczeait 
procesu zakonników

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
słowie dopuszczano się prze­
stępstw poniżających podność 
człowieka. Postępowanie oskar 
żonych przypomina ponure dni 
okupacji kiedy to hitlerowcy 
znęcali się nad bezbronnymi 
ludźmi. Podobne instynkty ty 
powe dla hitlerowców przeja­
wiali obecni oskarżeni.

Wyjaśnienia tego zjawiska — 
gło-si uzasadnienie wyroku —

ulokowane do dnia 20 stycznia 
1950 roku i wypływające z nich 
zobowiązania. Ża zamówenia 
ulokowane uważane będą jedy­
nie te. które do ć.nia 20 stycz­
nia 1950 roku zostały zaak­
ceptowane przez zarząd prze 
mysłu mechanicznego.

W związku z powyższym 
Rząd Polski prosi Rząd Francu­
ski o polecenie Zrzeszeniu 
Technicznemu Importu Węgla 
w Paryżu przeprowadzenia roz­
liczeń z Centralą Zbytu Węgła 
w Katowicach, co nieodzowne 
jest dla dostosowania zawarte­
go między obu tymi instytucja­
mi układu do nowego stanu ' szukać należy w atmosferze pa- 
zamówień i dostaw. Rząd Polek; nującej w zakonie OO Bonifra- 
wyda! już ze swej s‘rony Cen 
trali Zbytu Węgla w Katowi­
cach konieczne polecenia.

Jak to już zostało po- ------- — -----. . -------
dane do wiadomości Rzą- piskiem było prześla
du Francuskiego notą 
Ambasady Polskiej w Pa­
ryżu 
1950 
ża, 
jest 
powstałą sytuację. T.ym 
niemniej Rząd Polski wy­
raża swoją zgodę na 
współpracę przy normali­
zacji polsko-francuskich 
stosunków handlowych, 
skoro tylko Rząd Francu­
ski zmieni swe postępo- t 
wanie, które zmusiło *est ieszc?e 'ask’a’r» i k i . • j . . wym przejawem walki o postępRząd Polski do zajęcia O- przeciwko ciemnocie i zacofa-, 
becnego stanowiska. nłu.

trów w czasie okupacji. W kra 
kowskim konwencie Bonifra­
trów, skąd pochodzą osk. Flor­
czak i osk. Redel, powszech-

z dnia 10 stycznia 
r., Rząd Polski uwa- 
że Rząd Francuski 
odpowiedzialny za

cłowanie słabszych, zawiść, 
łałsz, obłuda i chciwość. Część 

j uprzywilejowanych zakonni- ■ 
ków, którzy poszli na współ­
pracę z okupantem prześlado­
wała pod różnymi pozorami 
tych, którzy wrogo odnosili 

i się do hitleryzmu. Zakonnicy 
nastaw’eni antyłftlerowsko 
chodzili głodno, spełniali naj­
cięższe prace, byli denunc:o- 
wani do gestapo przez swoich 
braci zakonnych, musi elf ukry­
wać się. a często ginęli w wię­
zieniach 1 obozach hitlerow­
skich.

Wyrok w niniejszym proce­
sie — stwierdza na koniec sąd

miłosierdzia i za m łosierdzie ‘ 
swoje pob’era w „Caritas" i 
skromną sumkę ok. 45 tys. zł 
wraz z premiami. Siostra Bo­
lesława daje zapomogi „Cari­
tas" komu chce, a wysokość 

[zapomogi zależy tylko i wy- 
[ łącznie od je j widzi mii się. 
i Nędzarzowi, który zwracał się 
1 po m łosierdzie, wydawano 

na 330 zł, był na;v-et wypadek u- 
' dzielenia wysokiej zapomogi,

■ I „4 17S r,y

larnie co miesiąc ek. 16 tys. 
zł zapomogi.

Dzesiątki kilogramów cze­
kolady s. Bolesława posyłała 
siostrom Wizytkom, a .tłuszcze - 
i materiały unrowskie szły nie 
dla najbiedniejszych, ale zu­
pełnie gdzie indziej...

Dyrektor „Kawatu" 
tkacki bez praktyki, Marian 
Janusz, jest krewnym

technik

z Na myślowa. Wnętrze „kibitki"Proces GO.
czyli ciemnicy, gdzie odbywały karę chore dzieci.

M. Ag. II.

ks. bis­
kupa ii posiada w Katowicach 
knajpę „Iks“. Samochody ,,Ka- 

j watu“, zai'ejestrowane jako 
własność Rady Polonii Ame- 

’ rykańskiej (!) przywoziły panu 
! dyrektorowi węgiel do jego 
knajpki, a pieniądze na ben­
zynę szły z funduszów „Cari­
tas", — a wi ęc z grosza spo­
łecznego, z dotacji państwo- 

; wych...
Pokwitowania otrzymywa­

nych zapomóg wykazują ich 
ogrom i rozpiętość, najczę- 
śc cj jednak trafiają się 
zapomogi kilkusetzlotowe. 
Górn k z kopalni „Wujek" 
otrzymał 300 zł, a b. fabry- 
kantka, czy właścicielka 
ziemska aż 29 tys. zł.
Wśród „kwiatków" ujawnio­

nych w działalności „Car fas" 
śląskiej, istnieje również fakt 
bardzo poważnych nadużyć na­
tury dewizowej. „Caritas" zaj­
mowała się nielegalnym czyn­
nościami bankowymi. Wśród 
dokumentów znajduje się po­
kwitowanie: „Otrzymałam 1
m l;cn 500 tys. zł na zapomo- 
g dlą rodzin poległych z V 
dywizji p echoty" oraz długa 
lista zapomóg, których wyso­
kość waha się od 13—108 tys. 
zł. Są to tzw. pośm ertne od­
prawy, wypłacane przez rząd 
angielski, gdyż V dywizja p e- 
chpty wchodziła w skład i- 
giekkich wojsk ekspedycyj­
nych.

Dewizy nie wpłynęły jednak 
na rachunek naszego Banku 
Dew zowego.

Przytoczone fakty św adczą 
I o tym, że w katowickiej „Ca­
ritas" sytuacja przedstawia się 
nie lepiej, niż we Wrectewi*.NR 30



"7 Tak myślg i mówig kapłani-pafrioci:

Dotychczasowe kierownictwo „Caritas" 
wyrządziło wielka krzywdę 

ubogim i cierpiącym

O, gdybym kiedy dożył tej pociechy, 
Żeby te księgi zbłądziły pcd strzechy, 
Żeby wieśniaczki kręcąc kołowrotki 
Gdy odśpiewają ulubione zwrotki... 
Gdyby też wzięły na koniec do ręki 
Te księgi, proste jako ich piosenki!

Nie ma miasta, miasteczka, czy najmniejszej wsi 
w Wielkopolsce, gdzie by nic dotarta wiadomość o 
nadużyciach w „Caritas", o szkodliwej i wrogiej 
działalności, uprawianej — pod maską bogobojno- 
ści i pracy dobroczynnej — przez osoby kierujące 
tą instytucją. I nie ma miasta, miasteczka czy wsi, 
gdzie by wiadomość ta nie spotkała się z po­
wszechnym oburzeniem i potępieniem, nie wywo­
łała zbiorowych i indywi dualnych protestów — do­
magających się uzdrowienia gospodarki zrzeszenia 
„Caritas" oraz stworzenia skutecznej kontroli spo­
łecznej, dającej gwarancję, że dalsza działalność 
tej instytucji będzie zgodna z jej charytatywnymi 
założeniami..

O tym, że tak właśnie myś­
lą ludzie wierzący i wszyscy 
uczciwi księżą, przekonaliśmy 
się podczas, podróży po kilku 
powiatach Wielkopolski i Zie­
mi Lubuskiej — po Skwierzy­
nę. Międzyrzec® i Świebodzin. 
Liczne protesty napływające 
z całej, Wielkopolski w sprawie 
nadużyć popełnionych przez 
władze zrzeszenia „Caritas" 
znajdują miejsce na łamach 
prasy. Do głoisów tych przyłą­
czają się liczni księża-patrioci, 
potępiający z całą stanowczo­
ścią złą i przestępczą działal­
ność „Caritas" wrocławskiej.

Szczerze i chętnie rozmawia 
z nami na ten temat ks. Witold 
Żuchowski — proboszcz parafii 
Goraj, w powiecie skwierzyń- 
skim. Wyraźnie potępia zło, 
nazywając to, co działo się w 
„Caritas" wrocławskiej" — 
„obrazem draństwa". Jako ka­
płan ubolewa nad krzywdą, 
wyrządzoną ludziom biednym 
— sierotom, wdowom, starcom 
i chorym. Jako obywatel obu­
rza się na fakty wrogiej poli­
tyki antypaństwowej ludzi po­
kroju Pirożyóskieog, ks. Sa- 
mulskiego, Paszemidy i Nagra- 
by. Swoją opinię o sprawie 
wrocławskiej „Caritas" wy­
raża takimi słowami:

— Żaden uczciwy człowiek 
nie może tego pochwalić, co 
się tam działo. To jest przeciw­
ne etyce 1 ludzkiemu sumie­
niu. Ludzie, którzy dopuścili 
do tego, ż© fundusze „Cari­
tas" zamiast trafiać do rąk 
potrzebujących pomocy, sta­
wały się przedmiotem korzy­
ści osobisbfh, a nawet obra­
cane były na wrogie Pań­
stwu cele polityczne — mu­
szą odpowiadać 1 słusznie 
stało się, źe władze państwo­
we pociągnęły takie jednost­
ki do odpowiedzialności.
Ksiądz proboszcz Żuchowski 

ubolewa również nad krzywdą 
wyrządzoną zrzeszeniu „Cari­
tas" przez czynniki nieodpo­
wiedzialne, kierujące tą insty­
tucją. Oświadcza, że należało 
bardziej uważać, a na Stanowi­
ska kierownicze dobierać i po­
woływać ludzi bezwzględnie 
uczciwych, nieposzlakowanych 
obywateli — cieszących się za­
ufaniem całego społeczeństwa.

• * *
W małej wiosce Opalewo,, w 

powiecie świebodzlńskim spra­
wuje obowiązki duszpasterza 
ks, kanonik Artur Marynowski. 
Sędziwego kapłana zastajemy 
w plebanii, w chwili, gdy od­
mawia codzienny brewiarz. 
Czterdzieści lat pracy duszpa­
sterskiej pochyliły już ku zie­
mi wyniosłą postać. Do roku 
1945 ks. kanonik przebywał W 
Boryczówce koło Trębowli, a 
po wyzwoleniu osiadł jako re­
patriant na Ziemi Lubuskiej, w 
parafii liczącej ok. 2000 dusz.

Kiedy zapytujemy ks. kanoni­
ka Marynowskiego co sądzi o 
nadużyciach we wrocławskiej 
„Caritas", ksiądz bierze do 
ręki leżące przed nim gazety, 
przegląda uważnie zamieszczo­
ne w nich artykuły, długo wa­
ży w myślach słowa, które w 
chwilę później wypowiada:

„To smutna sprawa — za­
czyna. — Człowiek wzdraga 
się o tym mówić. Nadużycia 
1 oszustwa kierowników 
wrocławskiej „Caritas" mu­
szą oburzyć każdego uczci­
wego obywatela. Oburzają 
one przede wszystkim kapła­
nów, dla których szerzenie 
idei chrześcijańskiego miło­
sierdzia jest pierwszym i naj­
ważniejszym obowiązkiem. 
Trzeba naprawdę ubolewać, 

że znaleźli się ludzie, stojący 
blisko kościoła, którzy tak 
nie po katolicku podeptali 
przykazanie Boże, głoszące 
miłość bliźniego. Jest to tym 
smutniejsze, że kierownikom 
wrocławskiej „Caritas" po­
wodziło się dobrze. Otrzymy­
wali przecież wysokie pensje 
i dodatkowe świadczenia w 
formie wolnych mieszkań, 
bezpłatnego opału i światła. 
Nieludzkie okradanie Jbied*

LEON GOMOLICKI

Miejsce PUSZKINA
w literaturze ZSRR

Puszkin był największym poetą narodu rosyjskiego, 
twórcą epoki w jego literata rze. O twórczości Puszkina 
Bieliński powiedział, że jak wielka rzeka przyjęła ©''a do 
swego nurtu wszystkie dopływy literatury poprzedniej, 
aby zwrócić je światu w nowej, przeistoczonej postaci.

Puszkin był genialnym twór, 
cą literatury rosyjskiej — ory, 
ginalnej i samoistnej. W utwo<= 
rach swoich odzwierciedlił ży. 
cie ówczesnej Rosji, pokazał 
wierne typy ludzi z rzeczywi= 
stości rosyjskiej, naszkicował 
obrazy przyrody, odtworzył 
przeszłość historyczną swego 
kraju. Idąc w awangardzie po, 
kolenia utrwalił w literaturze 
rosyjskiej kierunek realistycz* 
ny. Stworzył doskonałe wzory 
w różnych rodzajach li terać, 
kich: w liryce, poematach, u» 
tworach dramatycznych i pro. 
zie. Pierwszy z pisarzy rosyj* 
skich odzwierciedlił rosyjskie 
życie społeczne, nadał literatu­
rze treść ideologiczną. Wśród 
zagadnień poruszonych przez 
największego poetę rosyjskiego 
przede wszystkim należy wy= 
mienić protest przeciwko cara, 
towi, dobitnie uwydatniony w 
społecznych wierszach Puszki, 
na: zagadnienie stosunku ludu 
do władzy carskiej w „Borysie 
Godunowie", jednostki do spo. 
łeczeństwa w „„Cyganaiohi" i, Ju 
geniuszu Onieginie". Postępo, 
wa myśl, humanizm i trzeźwy 
realizm twórczości Puszkina 
nadały kierunek literaturze ro* 
syjskiej w dalszym rozwoju. 
Puszkin stworzył literacki ję­
zyk rosyjski bliski 1 zrozumiały 
dla każdej warstwy społecznej 
i dotychczas aktualny w swej 
harmonijnej prostocie.

Oto są główne zasługi Pusz­
kina wobec literatury i społe. 
czeństwa. Zapłodniona jego ge­
niuszem krytyczna myśl rosyj. 
ska w najcięższych okresach 
reakcji oświetlała drogę lep. 
szym synom narodu, któr^yi nie­
ustannie dążyli ku urzeczywist­
nieniu wolnościowych i huma. 
nitamych ideałów poety. Lite, 
ratura rosyjska, poruszona 
i zreformowana przez geniusz 
niezrównanego poety i prozai, 
ka, wydała kilka generacji sła­
wnych artystów słowa. Na poe, 
zji i prozie Puszkina wychowali 
się i kształtowali swoją twór­
czość: Gogol, Lermontow, Tur­
gieniew, dramatopisarz Ostrow­
ski, Niekrasow, Dostojewski, 
Lew Tołstoj, Czechow, Gorki, 
Aleksy Tołstoj i inni. Lecz na, 
wet ten szereg sławnych imion 
następców Puszkina n;e prze­
słonił jego nazwiska które na, 
dal zajmuje pierwsze miejsce 
wśród twórców kultury rosyj, 
skiej. Obecnie geniusz Puszki, 
na dawno już przerósł ramy

wytrącając z równowagi kon­
wencjonalne, gładk o zwroty 
arystokratycznych poetów Pol- 

literatury rosyjskiej. Utwory ski odchodzącej w przeszłość, 
jego przetłumaczone na język Lud polski, choć jeszcze nie 
wszystkich republik radziec= wyzwolony z niewoli feudal-

nych, rozgrabianie dotacji 
państwowych oraz ofiar spo­
łecznych, przeznaczenie setek 
tysięcy złotych na cele rozbi- 
jackie i pan Bóg wie na co 
jeszcze — nie może ujść bez­
karnie."
Przez chwilę Kanonik pyka 

w milczeniu krótką fajeczkę, a 
potem dodaje z goryczą w gło­
sie:

„Nie wystarczy tu winnych 
usunąć ze stanowisk i tylko 
słowem potępić. Sprawiedli­
wość nakazuje pociągnąć ich 
do odpowiedzialności za 
wszystkie krzywdy wyrzą­
dzone rzeszom potrzebują­
cym. Kierownikami „Caritas" 
byli ludzie, których obdarzo­
no zaufaniem, a postępowanie 
ich nie tylko zdruzgotało ich 
samych w opinii publicznej, 
lecz również podważyło za­
ufanie wiernych do samego 
zrzeszenia. Oni przecież znali 
swe obowiązki i wiedzieli, że 
„Caritas" zobowiązana jest 
pomagać nie tylko biedakom 
wiernym kościołowi, lecz tak­
że wszystkim potrzebującym

kich, stały się nieodłączną czę, 
ścią ich kultur narodowych. 
W ten sposób spełniły się sło­
wa samego poety, który w 
swoim wierszu „Pomnik" prze, 
widział, że słuch o nim przej­
dzie przez całą Ruś, a imię je, 
go nazwie każdy lud: ,,i Tun­
guz jeszcze dziki, i Kałmuk, 
wolny stepów syn". Dziś naro.

(Ciąg dalszy ze str. 2) 
stolą gołębia" wyznawał swo­
ją miłość dla ludu rosyjskiego 
i dla jego bojowników o wol­
ność, dla dekabrystów, z który­
mi był związany przyjaźnią, dla 
wielkich mas narodu rosyjskie­
go, cierpiącego na równi z pol­
skim, ucisk samodzierżawia. 
Bystrym "wzrokiem realisty i 
uczuciem szlachetnego człowie­
ka ogarniał niezmierzone ob­
szary tyranii carskiej i marzył 
o tym, by pieśni lego zwiasto­
wały wolność uciśnionym. Był 
patriotą, nie był nigdy szowini­
stą. Marzył o dniach, gdy na­
rody świata połączą się w 
wielką rodźinę. Z siłą godną 
wielkiego rewolucjonisty pięt­
nował ucisk i kłamstwo ustro­
ju ówczesnej Europy i wróżył 
mu zagładę., on, wygnaniec, 
spętany sprzecznościami swojej 
Ojczyzny i swego wieku.

Nie spętanym rewolucjonistą 
był Mickiewicz w swojej- sztu­
ce. Mickiewicz - artysta wciąż 
jeszcze pasjonuje i wciąż jesz­
cze twórczość jego pełna jest 
niespodzianek dla tych, którzy 
się nad nim nachylają, chcąc 
ją na nowo odczytać. Rewolu­
cjonizm mgo mowy jest bodaj 
gwałtownie-'szy leszcze od ra­
dykalizmu jego dążeń i przeko­
nań. Trzeba czytać to wszyst­
ko. co było przed nim, by zro­
zumieć jak notężrie wstrząs­
nął mową polską. Trzeba czy­
tać inwektvwv klasyków war­
szawskich, by uprzytomnić so­
bie, jaką to rewolucję w kraju 
poezji przeprowadził filomata 
wileński. Mowa potoczna, mo­
wa ludu wtargnęła dzięki nie­
mu do wyślizganych salonów 
poezji. Wchodziła nie jak ubo­
ga krewna. Żądała równo­
uprawnienia' i zdobywała je,

Idee rewolucyjne i wyzwoleńcze Mickiewicza 
ogarniają ludzkość

i odnoszą zwycięstwo

bez różnicy ich stosunku do 
kościoła katolickiego.

Słusznie dlatego postąpił 
Rząd, ustanawiając nad zrze­
szeniem zarząd przymusowy. 
Powołanie tego czynnika spo­
łecznego, kontrolującego dzia­
łalność „Caritas" stało się 
po prostu koniecznością. Jego 
skład osobowy uważam za 
szczęśliwy. Wierzę, że zarzą­
dzenie władz ludowych uzdro­
wi gospodarkę zrzeszenia i 
przywróci społeczeństwu za­
ufanie do działalności „Cari­
tas".
KsSądz kanonik Marynowski 

jest wyraźnie wzburzony. Je­
szcze raz zagląda do dzienni­
ków i przebiegając treść wypo­
wiedzi księży warszawskich 
kończy słowami:

„Tak jak Ja, myślą i mówią 
wszyscy kapłani - patrioci — 
wszyscy katolicy, dla których 
idea Chrystusowego miłosier­
dzia nie Jest pustym fraze­
sem."

JÓZEF TUŁASIEWICZ
TADEUSZ PASIKOWSKI

dy Związku Radzieckiego two, 
rzą wielką rodzinę, natchnioną 
jednolitą wolą gigantycznej 
twórczości ojczyzny socjalizmu; 
wyzwolone kultury ich weszły 
na drogę normalnego, swobod, 
nego rozwoju, a imię Puszkina 
zabłysło dla nich wśród innych 
wielkich nazwisk ludzkości. 
W ten sposób słowa Puszkina 
wypow:edziane przy końcu je« 
go tragicznie przerwanego ży. 
cia były prorocze.

(Fragment z wydanej przez 
S-półdz. Wyd. „Współpraca" 
książki L. Gomolickiego pt. 
„Aleksander Puszkin")

nej, w mowie „Ballad" i „Dzia­
dów" uzyskał prawo obywatel­
stwa. I kiedy później w „Panu 
Tadeuszu" porównał Mickie­
wicz brzozę do wieśniaczki, 
która płacze syna, porównanie 
to będzie miało dźwięk pełny 
i obowiązujący, choć protesto­
wał przeciw niemu na pewno 
nie jeden Gerwazy. Sam Mic­
kiewicz w prostocie mowy „Pa­
na Tadeusza", którą porówny­
wał do prostoty pioser k ludo­
wych, widział ludowość swego 
szlacheckiego poematu, on, 
który nie posługiwał się słowa­
mi, lecz tworzył naród słów.

Poezja Mickiewicza wypo­
wiada najdoskonalej w naszej 
literaturze sferę uczuć, pory­
wów, myśli człowieka tak peł­
nego, jak tylko umie być lud 
w momencie największego na­
tężenia swych sił żywotnych.

Poezja Mickiewicza wyraża 
nieustanną walkę o doskonal­
sze formy. Oświetlona jest ta­
kimi blaskami, że mówi już nie 
o nadziei, ale o zwycięstwie, 
nawet wtedy, gdy przedstawia 
wydarzenia smutne i bolesne. 
Odczuł to najlepiej drugi wiel­
ki poeta, mówiąc, o „Panu Ta­
deuszu": „Jednak się przed tym 
poematem wali jakaś ogromna 
ciemności stolica."

Nawet pisane w okresie żalu 
•i rezygnacji cudownie piękne 
liryki lozańskie dają taką peł­
nię ludzką, że na równi z in­
nymi utworami poety otwierają 
dalekie krajobrazy, iak gdyby 
pierwsze gaje Ziemi Obiecanej, 
ziemi przyszłości. O niej, o 
przyszłości, która należeć bę­
dzie do ludów, nigdy nie prze­
stał marzyć łamany sprzeczno­
ściami swojego wieku, ten 
wielki poeta i człowiek czynu, 
trybun ludowy i organizator le­
gii polskich, on, który śmiercią 
w obozie wojennym przypie­
czętował zgodność między 
swym życiem i swą poez;ą.

Jak za trumną Mickiewi­
cza szli obok siebie ludzie

Józef Goak, ślusarz samochodowni DOKP w Warszawie, z zain­
teresowaniem przegląda wydanie narodowe Mickiewicza.

— Książki stają się tańsze — mówi — powinny jeszcze stanieć. 
Mickiewicz będzie w Polsce Ludowej w domu każdego ro­
botnika.

30 lat pracuje już w kolejnictwie Józef Gosk. Jest starszym 
rzemieślnikiem samochodowym. W Polsce Ludowej jeden syn 
jego został oficerem marynarki wojennej, drugi kończy Liceum 
Techniczne.

Synowie Józefa Gośką rosną. Ojciec nie Ohce pod względem 
wiedzy pozostać w tyle za nimi...

25 lat pracuje w drukarstwie Konstanty Szperling, maszynista 
drukarni, gdzie drukuje się tanie, popularne wydania dzieł Mic­
kiewicza.

— Drukujemy coraz to nowe wydania dzieł Mickiewicza, na­
kłady są coraz to większe — opowiada ob. Szperling — przecież 
„Pan Tadeusz" osiągnął w jednym z poprzednich wydań 250 ty­
sięcy egzemplarzy a już drukujemy nowe wydanie — 100 tysięcy 

— tzw. popularne w cenie 100 zł. Szykuje.się jeszcze nowe, luksu­
sowe wydanie jubileuszowe z rysunkami Gronowskiego — 250 
tysięcy egzemplarzy!

— Przed wojną nakład książek osiągał przeciętnie 2—3 tysięcy 
egzemplarzy — wtrąca dyspozytor drukarni, Józef Zielonka — 
Dzisiaj drukujemy dzieła największych pisarzy Polski w setkach 
tysięcy egzemplarzy.

Konstanty Szperling 1 Józef Zielonka budują także pomnik 
wielkiego Wieszcza, pomagają Polsce Ludowej w upowszechnieniu 
jego dzieł... niosą polskiemu ludowi słowo największego z pol­
skich poetów, słowo wiernego syna ludu, Adama Mickiewicza.

Na zdjęciu — Konstanty Szperling (pierwszy z prawej) i Józef 
Zielonka przeglądają świeżo wydrukowany arkusz „Pana 
Tadeusza".

O popularności dzieł Adama Mickiewicza w Polsce Ludowej 
najlepiej świadczą cyfry wydań i nakładów. Tylko jedno wyda­
wnictwo „Książka i Wiedza" wydało po wojnie 5 nakładów „Pana’ 
„Tadeusza" w ogólnej ilości około 650 tysięcy egzemplarzy, 
a obecnie drukuje się dwa nowe wydania: popularne (100 tysięcy 
egzemplarzy) i jubileuszowe, z ilustracjami artysty malarza Gro­
nowskiego (250 tysięcy egzemplarzy).

Nakładem tego samego wydawnictwa wyszły po wojnie w trzech 
nowych wydaniach (powyżej 200 tysięcy egzemplarzy) „Konrad 
Wallenrod", „Grażyna" i „Dziady". Na zdjęciu widzimy wystawę 
jednej z księgarń warszawskich, poświęconą Adamowi Mic­
kiewiczowi.

różnych •narodowości, tak 
dzisiaj s-to lat blisko po jego 
śmierci, pamięć jego czczą 
ludy świata: narody Związku 
Radzieckiego, narody demo­
kracji ludowych. Czci jego 
pamięć lud Francji, wbrew 
rządcom tego kraju, którzy 
jak przed wiekiem Guizot i 
Ludwik Filip, są niszczycie­
lami wolności, tej wolności, 
której całe swe życie oddał 
Mickiewicz.

Po dziś dzień triumfuje 
Mickiewicz, poeta, który po­
trafił wyrazić Polskę swego 
czasu i zwiastował przyszłość 
ludową Polski i świata. Dziś 
— gdy otwiera się nowa kar­
ta naszej historii, głos poety 
brzmi dla nas czysto i' wyra­
ziście jak nigdy przedtem.

Mickiewicz był pierwszym 
poetą polskim, który umiał po­
łączyć żarliwość uczuć patrio­
tycznych z dążeniami ogólno­
ludzkimi. Był pierwszym poetą 
polskim, który głosił między- 
narodowość sprawy wolności i 
postępu.

W luku, zatoczonym od 
„Ody do młodości" do 
„Trybuny Ludów", widzi­
my potężną całość życia i 
twórczości poety, który je­
dnym skrzydłem uderza • 
przeszłość, drugim sięga do 
naszych czasów.

Mieczysław Jastrun
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Nowa politykę, nowe metody pracy

w zakresie słu żby zdrowia
omówiono na pierwszym ,,Sejmiku lekarzy" i kierowników poradni

Ministerstwo Zdrowia w roku bieżącym kładzie 
szczególny nacisk na opiekę nad matką i dzieckiem. 
W praktyce realizowania tej opieki przez lekarzy, 
pielęgniarki, położne i organizacje społeczne pod­
kreśla się wyraźnie klasowe podejście do tego za­
gadnienia. Chodzi mianowicie o uwzględnienie 
przede wszystkim ludności robotniczej miast i wsi. 
Pociąga to za sobą przestawienie metod pracy per­
sonelu służby zdrowia w terenie.

i
iPierwszy zjazd lekarzy powia­

towych l miejekfch oraz kiero­
wników powiatowych poradn’ 
dla matki i dziecka, który o- 
bre dowal wczoraj w Poznaniu 
w gmachu Urzędu Wojewódz­
kiego ustalił polityczną linię 
działania i metody pracy na 
rok 1950. Zjechali do Po­
znania kierownicy Służby Zdro­
wia oraz referentki Ligi Ko­
biet z całego woźewódzfwa. 
Obrady otworzył w imieniu 
wojewody zastępca naczelnika 
Wojewódzkiego Wydziału Zdro­
wia dr Neyman. Prócz lekarzy 
i delegatek Ligi Kobiet wzięli 
w nich udział przewodniczący 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Służby Zdrowia dr Widy, 
z Wojewódzkiego Zarządu Ligi 
Kob’et ob. Girejowa oraz dele­
gat ORZZ,

„Seimik Zdrowia" szeroko 
uwzględnił zagadnienie ujedno­
licenia opieki nad matką i 
dzieckiem w oparciu o zasad­
nicze referaty na temat planu 
organizacji pracy akcji przeciw- 
krzywiczej 1 akcji socjalnej. 
Dyrektor Centralnej Woje­
wódzkiej Poradni Ochrony Ma­
cierzyństwa i Zdrowia Dzie­
cka' poinformował w swej pre­
lekcji zebranych o najważniej­
szych oprawach dotyczących 
pracy poradni terenowych. Ze 
■względu na to. że ni© można 
zaspokoić wszystkich, trzeba 
zastosować wyborczość zadań z 
tym, że — jak mówi minister 
Stachelski — opieka powinna 
za ąć się matką < dzieckiem 
robotniczym. Dr Wrzyszczyński 
scharakteryzował dotychczaso­
we błędy w pracy poradni, któ- 
rę w bieżącym roku będą mu- 
siały szczególną uwag© poświę­
cić opiece położniczej j opiece

Jeśli można w górę, dlaczego 
nie można w dół — pytanie zu­
pełnie chyba proste i logiczne. 
Tymczasem okazuje się przy 
bliższym zbadaniu sprawy, że 
właśnie w dół na żaden sposób 
nie można. Nawet w górę są 
poważn-a trudności. Aby spra­
wę z tajemniczych mroków roz. 
ważań .czysto filozoficznych" 
przer.ieść na konktetny teren, 
trzeba powiedzieć, że chodzi o 
windę w Nowym Ratuszu w 
Poznaniu.

Komu ona służy? W tym 
sęk. Spokojny obywatel z ze­
wnątrz ma do załatwienia spra­
wy aż na 3 piętrze. Staje więc 
przed drzwiami dźwigu osobo­
wego i czeka aż dźwig pojawi 
się na dole. Gdy otworzą się 
drzwi woźny w magistrackim 
mundurze spojrzy spod czapki 
i rzeknie:

— Z jedną osobą nie można 
jechać. Trzeba czekać na wię­
cej klientów.

O ile się naturalnie zjawią.
Natomiast jest rzeczą najzu­

pełniej wykluczoną, by zwykły 
śmiertelnik mógł magistracką 
windą zjechać w dół. Nawet 
wtedy, gdy dźwig sam z ob­
sługą udaj,e się w podróż po­
wrotną z III lub 
śli widzisz jakieś 
korytarzu osoby 
mają specjalne 
lub przepustki.

— Czy można 
pytasz, widząc, : 
wchodzi jakaś niewiasta 
czyzna,

— Nie można.
— A ta. obywatelka 

obywatel?
— Oni mają pozwolenie...
— A czy... —
Windziarz nie słucha. Zatrza­

skuje drzwi przed samym no­
sem w sposób zgoła niegrzecz­
ny. Pytasz napotkanych urzęd­
ników, dlaczego nie można zje­
chać windą na dół? Nie wie­
dzą.

A może magistracką windą 
rządzą jakieś specjalne prawa 
fizyki i dlatego obcych nie 
wolno w dół wozić.

Wśclbskl 

II piętra Je- 
czekające na 
to na pewno 
upoważnienie

zjechać? 
że do windy 

i męż-

1 ten

nad noworodkiem. Zaniedbana 
była wieś nie uświadamiająca 
sobie należycie szkodliwości 
tzw. babkarstwa. Tę wieś trze-

MK WlM SP W SZMlOMl
zdobywcą sztandaru przechodniego

W Szamotułach odbyło się 
dnia 22 bm. uroczyste wręcze­
nie sztandaru przechodniego 
zwycięskiemu we współzawod­
nictwie Hufcowi Fabrycznemu

KfiMi raflidoniMe 

dla abonentów 
falskiago dl&dia,
Polskie Radio wprowadziło 

od dnia 1 stycznia br. racjona. 
lizatorski system rejestracji ra- 
dioabonentów i inkasowania od 
nich opłat. Wszystkim radio- 
abonentom wydane będą nowe 
dowody radiofoniczne, zawiera­
jące czeki płatnicze na 48 mie­
sięcy. Nowy system, dający 
rocznie około 150 milónów zł 
oszczędności, zastąpi koniecz­
ność comiesięcznego odbijania 
ponad miliona rachunków i do, 
ręczania radioabonentom. Au. 
torem pomysłu jest naczelnik 
Wydziału Abonentów P. R. — 
M. Ostrowicki.

Odtąd książeczki radiofonicz­
ne przy rejestracji nowych 
głośników mieszkaniowych wy­
dają Radiowęzły, a dla nowych 
posiadaczy odbiorników lam­
powych i detektorowych — 
Urzędy Pocztowe, które rów­
nież prześlą książeczki radio­
foniczne wszystkim dotychcza­
sowym radioabonentom.

W dniu 19 bm. nastąpiło pod. 
pisanie przez naczelnego dy­
rektora Polskiego Radia, W. Bil. 
liga, pierwszej książeczki ra­
diofonicznej, wystawionej dla 
Józefa Walczaka, maszynisty 
P. K. P. 

---------------------------O-----------

Imponujący przebieg

Roku Chopinowskiego 
w Wielkopolsce

Dla Uipamiętnenia setnej 
rocznicy śmierci Fryderyka 
Chopina zorganizowany został 
w 1949 r. „Rok Chopinowski". 
W grudniu 1948 r. zawiązał s ę 
w Poznaniu pod przewodnie, 
twem wojewody Stefana Brze­
zińskiego Komitet Wojewódz­
ki, który w ciągu Roku Chopi- 
nowskego zajmował się orga­
nizacją imprez artystycznych, 
mających na celu spopularyzo­
wanie muzyki Chopina wśród 
najszerszych rzesz społeczeń­
stwa.

W dniu 25 lutego ub. r. od­
była się' w auli U. P. akade­
mia inauguracyjna z udz ałem 
orkiestry symfonicznej i soli­
stów.

Zgodnie z wyznaczonym 
przez sekcję imprezową pla 
nem działania odbyło się na te. 
renie Poznania 14 koncertów 
z cyklu „Żywe wydanie dzieł 
Fr. Chopina", obejmujących 
całą twórczość Fr. Chopina.

Wykonując plan koncertowy 
ustalony dla prowincją zorga­
nizowano 28 koncertów afiszo­
wanych, w których wzięło u- 
dział około 8 tys, słuchaczy. W 
Poznaniu 1 na prowincji odby. 
ło się 8 recitali z udziałem naj­
lepszych pianistów.

Na 25 koncertach dla świa 
ta pracy w Poznaniu i na pro­
wincji, które odbywały się w 
świetlicach i zakładach pracy, 
uczestniczyło przeszło 10 tys 
osób. Wstęp na te koncerty 
by} bezpłatny. Korzystając z 
pomocy udzielonej przez Miej, 
ski Wydział Ośw-aty, Kultury 
i Sztuki zorganizował Woj.

ba obecnie systematycznie u- 
świadamiać 'odnośnie higieny 
ciąży j higieny niemowlęcia. 
Poradnie muszą wykazać czyn­
ną postawę. Właściwie zrozu­
miana i wykonywana praca nie 
może być prowadzona bez 
współzawodnictwa, które nale­
ży rozumieć w sensie doskona­
lenia techniki pracy oraz po­
stawy pracownika. Rozpatrzone 
zostało dokładnie zagadnienie 
pomocy położniczej na wsi w 
oparciu o rejonizację położ­
nych, sprawa skierowywania 
pacjentów do poradni, wczes- 
ności ,1 ciągłości poradnictwa 

junaków SP przy Włkp. Zakła­
dach Przemysłu Drzewnego.

Na uroczystość przybyli z 
Warszawy: zastępca komen­
danta głównego P. O. SP mjr 
Jakubowski i szef działu per­
sonalnego CZPD ob. Burchardt 
oraz liczni goście z Poznania i 
reprezentanci władz szamotul­
skich.

Po otwarciu uroczystości 
przez dyr. miejscowych zakła­
dów ob. Wroczyńskiego, prze­
mówił do junaków dyr. naczel­
ny WZPD ob. Zabel. Obszerne 
sprawozdanie z działalności 
hufców fabrycznych SP podkre­
ślające ich osiągnięcia i wyni­
ki we współzawodnictwie pra­
cy, wygłosił inspektor sekcji 
P. O. SP sierżant Frąckowiak z 
Poznania.

Punktem kulminacyjnym u- 
roczystoiści było odsłonięcie i 
wręczenie przechodniego sztan­
daru przez odznaczonego 
„Sztandarem Pracy II kl." przo­
downika Wacława Szamę z Ro- 
z Poznania, Aleks. Jackowski i 
goźna, zwycięskiemu hufcowi 
fabrycznemu SP z Szamotuł.

Wyróżniającym się junakom
— przodownikom pracy i naj­
lepszym hufcom fabrycznym 
wręczono cenne nagrody. Ju­
nak Kazimierz Zeydler z Jaro­
cina otrzymał' motocykl, przo­
downicy: Sylwester Musielak 
Stanisław Kryg z Szamotuł — 
rowery, Kowalski z Świebodzi­
na i Stojanowski ze Swarzędza
— aparaty radiowe. Poza tym 
10 hufców fabrycznych SP o- 
trzymało nagrody zespołowe w 
postaci kronik, biblioteczek 
marksistowskich 1 proporców.

(ik)

Konftet 15 audycji świetlico­
wych montażu słowno-muzycz­
nego pt. „Listy Chopina" w o- 
pracowaniu Marii Wiercińskiej 
i Karola Stromengera. Obsadę 
montażu stanowili artyści Pań­
stwowego Teatru Polskiego 
przy współudziale pianistki — 
Gertrudy Konatkowskiej.

Z ogólnej liczby 51 audycji 
szkolnych odbyły się 34 na 
prowincji oraz 17 w Poznaniu. 
W audycjach tych wzięło u- 
dział przeszło 22.000 młodzieży. 
W 4 audycjach przeznaczonych 
dla wojska uczestniczyo 2 tys. 
osób.

Terenowe komitety Roku 
Chopinowskiego zorganizowały 
19 koncertów afiszowanych, 59 
audycji szkolnych, 15 audycji 
dla świata pracy i 26 audycji 
wiejskich. Na specjalne wyróż­
nienie zasługuje fakt zorgani­
zowania przez młodz eż zebra­
ną w Sulechowie na Młodzieżo­
wym Z jeździe Chopinowskim w 
Sulechowie 12 zespołów arty­
stycznych, które wystąpiły w 24 
wsiach Ziemi Lubuskiej z au= 
dycjami słowno-muzycznymi 
poświęconymi twórczości Cho­
pina.

W ub. piątek odbyło się po- 
sedzenie likwidacyjne Woj 
Komitetu Roku Chopinowskie­
go, któremu przewodniczył wi­
cewojewoda Berthold. Spra­
wozdanie z przebiegu prac 
złożył kierownik biura Kom - 
tetu — Zdzisław Śliwiński. 
Sprawozdanie komisji rew 
zyjnej złożył kurator O. S. — 
Łopuski. (mit)

oraz rola Centralnej Woje­
wódzkiej Poradni jako odpo­
wiedzialne; za poziom lecznic­
twa specjalistycznego w zasię­
gu województwa.

Drugi z referatów, wygłoszo­
ny przez dr Taylorową, stano­
wił omówienie od strony fa­
chowej krzywicy, jako ćh-orohy 
społecznej. Wreszcie wicedy­
rektor Centralnej Wojewódz­
kiej Poradni Woźniakowska 
przedstawiła zebranym społecz- 
no-organizacyjną stronę zagad­
nienia, a więc sprawę żłób­
ków, stacji i opieki przy zakła­
dach pracy, wykazując błędy 
poszczególnych referatów so­
cjalnych oraz nakreślając nowe 
drogi pracy, po których należy 
kroczyć. Bardzo ważnym mo­
mentem Jest współdziałanie le­
karzy i poradni z organizacja­
mi społecznymi, a szczególnie z 
Ligą Kobiet.

Interesujące, wyczerpujące i 
doniosłe dla przyszłej opieki 
zdrowotnej całej Wielkopolski 
obrady zakończyła dyskusja, w 
której zapytywano o 6zczegó- 
łowsze wyjaśnienia precyzowa­
nych w referatach zagadnień, 
oraz roztrząsano praktyczne 
możliwości ich wykonania w 
terenie. Stes.

Kuratorium, Rady Narodowe, 
organizacje

nie usiaja w walce z analfabetyzmem
Walka z analfabetyzmem, w myśl dyrektyw Rządu Polski Ludowej, 

zatacza coraz szersze kręgi, przysparzając państwu z dnia na dzień 
więcej uświadomionych i pełnowartościowych obywateli. Na ten cel 
Ministerstwo Oświaty przeznaczyło bardzo poważne kredyty, a wspól­
ny wysiłek wielu organizacji społeczno-politycznych pod kierunkiem 
Kuratoriów (Wydziały Oświaty dla Dorosłych) z pewnością nie pój­
dzie na marne. W obrębie Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznań­
skiego W ramach wielkiej ofensywy kulturalno-oświatowej, znanej 
pod nazwą „W. A.", czuwają odpowiedzialni bezpośrednio przed Mi- 
nisterstwem Oświaty wizytatorzy: Arendt i Zbąszynłak.
Od dnia 10 stycznia br. roz­

poczęła się w pełni generalna 
kampania o frekwencję na 
kursach dla analfabetów. Na­
stępnie odbyły się w Kurato* 
rlum konferencje aktywu or­
ganizacji masowych związ­
ków zawodowych, podinspek­
torów szkolnych itd., by ra­
dzić nad właściwymi metoda­
mi skutecznei walki z analfa­
betyzmem właściwym, jak i 
analfabetyzmem wtórnym- 
Szczególny nacisk skierowano 
ostatnio na powiat zielonogór­
ski. Zwołana konferencja ge­
neralna obejmująca 138 dele- 
gatów z całego powiatu, w 
tym 60 procent przedstawicieli 
wsi — dała nader ciekawe i za­
dowalające rezultaty.

W ostatnich dniach stycznia 
zagadnienie walki z analfabe­
tyzmem wejdzie na plenum o- 
brad M. R. N. w Poznaniu i 
odbędzie się specjalne posie­
dzenie Komisji do Walki z 
Analfabetyzmem z udziałem 
radnych i opiekunów społecz­
nych. Cały ciężar odpowie­
dzialności 1 ostatecznej reje-

Wokół Puszczykowa i Lud- 
wikowa rozciąga się obfitu. 
jący w zabytki przyrody ob- 
szar jezior i lasów o bogato 
urozmaiconej rzeźbie po. 
wierzchni (morena czołowa). 
Olbrzymie bogactwo flory- 
styczne w postaci rzadkich 
okazów drzew i roślin, łącz, 
nie z pięknym Jeziorem Gó- 
reckim, pozwala zaliczyć ten 
obszar do najpiękniejszych 
zakątków Wielkopolski. Na. 
leży on też do sześciu Par. 
ków Narodowych w Polsce. 
Wielkopolski Park Narodo. 
wy pod Poznaniem nie jest 
jedynym bogactwem przy, 
rody wielkopolskiej.

Ukończona przez dział ochro, 
ny przyrody Dyr. Lasów nowa 
ewidencja rezerwatów, zabyt. 
ków i pomników przyrody wy. 
kazała istnienie 171 rezerwa­
tów o łącznej powierzchni 3620 
ha, skupiających parki, uroczy, 
ska, jeziora o charakterystycz. 
nej florze wodnej, stanowiska 
gnieżdżenia się rzadkich oka­
zów ptasich itp. Bogatym re­
zerwatem jest 30 ha. „Arbore. 
tum" kórnickie, w którym znaj, 
duje się ponad 5000 gatunków 
drzew i krzewów oraz bogato 
zaopatrzona kolekcja roślin 
skalnych.

Ciekawy okaz ptasi — cza. 
plę siwą, znajdziemy w pow. 
wolsztyńskim w nadleśnictwie 
Karbowa, w Margoninie oraz 
na tzw.,,Czaplich Wyspach" na 
jeziorze w Sierakowie. Razem 
ponad 100 gniazd. W powiecie 
ostrowskim w Mojej Woli jest 
miejsce lęgowe bociana czarne­
go w Wyszynie gnieżdżą się je. 
szcze żurawie.

Z bogatych rezerwatów flo. 
rystycznych wymienić należy 
przede wszystkim nadleśnictwo 
Basków pod Krotoszynem, 
gdzie znajdziemy bardzo cenny 
okaz paproci ..długosza królew. 
skiego". W Mochach rozpoście­
ra się największy w Polsce te. 
ren konwalii, która pokrywa 
całą „Wyspę konwaliową".

Wszystkie rezerwaty znajdu. 
ją się pod pieczołowitą opieką 

Ukarano
30010 radiopajęczarzy

Systematyczna działalność 
kontrolerów Polskiego Radia 
wykazuje — jak to często za­
znacza prasa — że w różnych 
miejscowościach kraju istnieją 
jeszcze radiopajęczarze. liczący 
na bezkarność-

W ciągu 1949 roku ujawnio­
no w całym kraju 29 154 nie­
legalnych posiadaczy radiood­
biorników. Korzystali om 
przez czas dfciższy z sieci ra­
diofonicznej bez należytych ze­
zwoleń i uiszczania opłat. Od 
wykrytych radiopajęczarzy 
ściągnie się ogółem 48 923 425 
zł opłat. Praca kontrolerów ra­
diowych trwa nadal.

Referatu Ochrony Przyrody 
Dyr. Lasów. Oprócz rezerwa, 
tów, objęto ochroną około 850 
zabytków i pomników przyro­
dy. Są to przeważnie stare dę. 
by. cisy, lipy i buki.

Obecnie przystępuje się do 
konserwowania chronionych za­
bytków, aby nie uległy one sl. 
łom niszczącej natury i już 
w marcu udostępni się je zwie­
dzającym.

Zainteresowanie zabytkami 
jest duże, szczególnie u mło­
dzieży szkolnej. Wprowadzona 
do programów szkolnych idea 
ochrony przyrody daje pozy­
tywne wyniki. Dowodem tego 
jest wielka pomoc młodzieży 
przy akcji ochronnej lub przy 
ewidencji zabytków. Kółka 
Przyrodnicze przy szkołach 
spełniają nieraz pożyteczne za, 
dania, i tak np. Kółko Przyrod­
nicze Gimnazjum Czajkowsk e, 
go przeprowadziło zbiorową 
inwentaryzację gniazd bocia. 
na białego w całym wojewódz. 
twle poznańskim. (k)

Niedomagania można usunąć
Z głosów krytyki na posiedżeniu MRN

i

w Gnieźnie
Z działalnością ubiegłorocz­

ną Miejskiej Rady Narodowej 
zapoznał obecnych na ostat­
nim posiedzeniu w ub. czwar­
tek przew., ob. Grotowski, a 
całokształt prac Zarządu Miej, 
skiego zobrazował ob. prezy, 
dent Wydra-Nawrocki.

Wspomniawszy o upaństwo. 
wieniu teatru, rzeźni, apteki, 
Szkoły Muzycznej oraz żeń. 
skich uczelni średnich, zako­
munikował Preeydent o stara 
niach w kierunku utworzenia 
nowego przedszkola, które wy, 
budowane zostanie do 1 wrze, 
śnia br. na terenie przy O- 
środku Zdrowia. Z kolei przed­
stawił osiągnięcia na innych 
odcinkach gospodarki miej­
skiej.

Dużo ożywienia wniosła do 
obrad dyskusja, w której pod, 
dano rzeczowej krytyce szereg 
niedomagań. I tak m. in. za- 
jęto się poruszaną już na ła­
mach naszego pisma sprawą 
usprawnienia zaopatrzenia w 
związku ze zbyt długim prze, 
trzymywaniem towaru w ma­
gazynach. Wskazano także na 
potrzebę pełnego "zaopatrywa. 
nia sklepów spółdzielczych na 
peryferiach, zamieszkałych 
przez świat pracy, zalecając 
zwrócenie na to szczególnej 
uwagi.

Przy omawianiu spraw mie­
szkaniowych podkreślono fakt 
zajmowania jeszcze przez licz, 
nych obywateli zbyt obszer­
nych mieszkań. Systematyczne 
przeprowadzanie kontroli na 
tym odcinku dałoby niewąt­
pliwie cały szereg wolnych po- 
mieszczeń dla rodzin, mieszka.

stracji wszystkich analfabetów 
przejdzie na poszczególne ko* 
mitety blokowe.

Według danych z dnia 1 sty* 
cznia 1950 roku, dostanczo* 
nych przez Kuratorium Okrę* 
gu Szkolnego Poznańskiego — 
Wydział Oświaty dla Doro* 
słych, zorganizowane zosta* 
ły 2 084 kursy dla analfa* 
betów, obejmujące sporą ar* 
mię słuchaczy — 31 339- W tej 
liczbie 306 kursów przypada na 
miasto, zdecydowana zaś więk* 
szość na Ziemię Wielkopolską
1 Ziemię Lubuską.

Odnośnie akcji samokształ* 
centa, • maimy na terenie na* 
szego województwa 14 zespo* 
łów samodzielnych, obejmują* 
cyich 167 osób oraz 115 zespo­
łów przy świetlicach. Zespo­
ły obejmują'1430 osób. Z tej 
cyfryi dwie trzecie przypada 
na środowiska wiejskie.

Zespołów dobrego i planowe­
go czytania mamy w woje­
wództwie poznańskim (wg da. 
nych z 1 stycznia 1950 r.) — 515 
(na wsi 435), obejmujących 
5 808 słuchaczy. Przy świetli. 
cach istnieje 278 zespołów do­
brego i planowego czytania 
zorganizowanych przez Ku a- 
torium Okręgu Szkolnego Po­
znańskiego. a obejmuj ącycn
2 977 słuchaczy.

Prócz tego w 12 kursach re» 
polonizacyjnych bierze udział 
223 słuchaczy w specjalnycn 
kursach dla dorosłych na po­
ziomie szkoły powszechnei w 
ilości 420, obejmujących 560 
klas — uczestniczy 13 901 słu­
chaczy.

W sumie w blisko 808 zespo­
łów dobrego i planowego czy­
tania, pokrywających coraz 
gęstszą siecią teren wojewódz­
twa poznańskiego, wykłada 
2 539 nauczycieli. 5 896 uczest­
ników w tych zespołach przy­
pada na miasto pozostała zaś 
ilość na wieś.

Do akcji włączył się rów­
nież Inspektorat Kulturalno- 
Oświatowly Spółdzielni „Czy­
telnik", organizując w Wielko- 
polsce i Ziemi Lubuskiej 120 
zespołów samokształcenia i 
planowego czytania oraz 60 
zesipołów dobrego czytania. 
Prócz tego przeszkolonych z°- 
stało przez „Czytelnika" na 
specjalnych konferencjach 108 
przodowników samokształcę, 
nia. . T- S.

Jących niejednokrotnie w wa­
runkach godnych pożałowania. 
Na cele mieszkalne należałoby 
także przeznaczyć część zbyt 
obszernych lokali, zajmowa. 
nych przez niektóre biura.

W innych wypowiedziach 
poruszono takie sprawy, jak 
stałe przydziały kaszki dla nie­
mowląt oraz proszku do pra­
nia dla matek z dziećmi, a da, 
lej stosowania sankcji kar. 
nych w stosunku do admini­
stratorów domów, którzy n’e 
wyłączają wody w okresach 
mrozu, co powoduje koniecz­
ność naprawy popękanych rur 
i pociąga za sobą wysokie ko­
szty, obciążające następnie lo, 
katorów.

M. in. wysunięto wreszcie 
potrzebę zelektryfikowania u- 
lic: Artyleryjskiej, Pułkowej 1 
Wolności, oraz umożliwienia 
dzieciom z Pustachowy dostę­
pu do szkoły przy ul. Grun­
waldzkiej. gdyż stan drogi jest 
poniżej krytyki. Wytknięto 
także opieszałość administra. 
cyjną PPB i Budowlanej Spół­
dzielni Rzemieślniczej, które 
dotąd nie nadesłały Zarządowi 
Miejskiemu rachunków za wy­
konane w roku ub. prace.

Po zapoznaniu się z dekre­
tem o ochronie tajemnicy pań. 
stwowej i służbowej Rada 
przyjęła sprawozdanie Cen­
trali Mięsnej za IV kwartał 
1949 r. (skup wykonano w 
113.8 proc.) u- wiliła podwyż­
szenie kredytu na dożywianie 
mlodz‘eży szkolnej na r. bie­
żący o 800.000 zł oraz przyjęła 
do wiadomości zatwierdzony 
przez prezydium W. R. N. II 
budżet dodatkowy na r 194®.
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Co zrobiono i co należy zrobić
na odcinku walki z analfabetyzmem

■Początkowa rejestracja anal­
fabetów w pow. czarnkowskim 
przeprowadzona jesienią 1948 
X. wykazała skromną stosunko­
wo ifch liczbę bo zaledwie 103. 
Nie wszystkich udało s:ę nakło­
nić do wzięcia udziału w kur­
iach. Fałszywy wstyd upośle­
dzonych kulturalnie ludzi a 
także praca w gospodarstwie i 
na roli, zagradzały wstęp .na 
drogę nauki pisania i czytania. 
.Wieś Komorzewo., zdała w tym 
okresie egzamin, kończąc kurs 
2 dobrym wynikiem i przy peł­
nej frekwencji uczestników.

Kampania wiosenno-latowa, 
przeszła niestety bez powodze­
nia, notując nikły udział uczą­
cych się na kursach, a nawet 
trudności w ich zorganizowa­
niu. Nie bez winy są

Gminne i Gromadzkie Komisje 
do Walki z Analfabetyzmem 
które n'e grzeszą zbytnią ak- 

, tywnością.
W listopadzie ub. roku zdo- 

' lano uruchomić 28 kursów z 
' 240 uczestnikami. Nh wyróż­
nienie pod względem pracy i 

.frekwencji, zasługują gromady: 
Gębiczyn, Kamionka, Wąlkowl- 
oe, Romanowo Dolne i Lubasz, 
natomiast Dębe. Wieleń i 
Wrzeszczyna, wykazały zupeł-

ną bierność w organizowaniu 
kursów.

W bież, tygodniu, odbyły się 
dwa zebrania Spoi. Komitetu i 
opiekunów gromadzkich, z u- 
działem przedstawicieli party; 
poiit. celem przygotowania do­
datkowej rejestracji analfabe­
tów j półanalfabetów, oraz ko­
nieczności rzetelnego wypełnie­
nia obowiązków wynikających 
z ustawy o zwalczaniu analfa- 

i betyzmu. (S)

Watne r&lnilkGw
IIMM WNMffl iHI

Jedną z najwięcej dochodo­
wych gałęzi gospodarstwa

KROTOSZYC
Z sali sądowej. Przed Sądem Okr. 

w Ostrowie m sesji wyjazdowej 
W Krotoszynie toęzyja się w dniu 
27 bm. w postępowaniu doraźnym 
sprawa Franciszka Morasią byiego 
kasjera Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców w Krotoszynie.

Akt oskarżani zarzucał Morasio- 
wi, że jako kasjer Spółdzielni Spo­
żywców, działając na szkodę tejże 
Spółdzielni, przywłaszczył sobie 
kwotę 306.000 zł.

Przewód sadowy wykazał w ca­
łej pełni winę oskarżonego, toteż 
Sąd wymierzył mu karę 3 lata wię- 
fcienia z pozbawieniem go publicz­
nych nraw honorowych na 3 lata, 
nakładając na ni&go koszty postę- 

towanią i opłacę sądową w wvso- 
ości 5000 złotych. (fk)

Wysokie kapelusze 
konińskich kobiet

W dobrze zrozumiałym wła­
snym interesie winni wszyscy 
rolnicy oraz bezrolni pos’ada- 
cze krów ubezpieczyć je od 
padnięcia lub 
nieczności —
w ćej sprawie w inspektora-1 
ta-ch powiatowych PZUW po 
bliższe informacje. (pl)

t i wycn fet—-c—
tutaj wiejskiego po wojnie okazała 

się hodowla bydła, a więc m-
I in. gospodarstwo mleczna. 
Stąd też każdy rolnik chcnc 

^osiągnąć ze swego gospodar­
stwa najwięcej korzyści wi­
nien starać się o zwiększenie 
pogłowia swego bydła bądź to 

i drogą kupna sztuk o cechach 
mlecznych, bądź też przez wy­
chów jałówek wykazujących 
takie cechy.

Posiadanie dużej 
dobrych, mlecznych 
da je jeszcze pełnej 
dochodowości tej 
spodarstwa. Zdarza 
wiem, że jedna lub 
ki padną w ciągu roku, a do* i 
chód staje się wówczas proble­
matycznym- W dodatku w;ęk> 
szość rolników — zwłaszcza 
małorolni i robotnicy rolni, I 
posiadający zaewyczai tyise, 
jedną lub dwie krowy, w raa:v. 
padnięcia sztuki —■ nie posiada 
środków na kupno nowej kiro- j no->cl- Ja*k wyn.ka z treści 
wy, wobec czego dochody icn i Semokry<.yKi fc.erown.cy i re.e- 
uszczuplają się. Bywa 
i gorzej bo rodzina, a 
gólnie dzieci zestaja 
zionę podstawowego 
wienia — mleka.

Dlatego też należy 
peczyć się przezornie 
częściową łub też

'zomisia Rolna 
pozuoGtefa 

prasę w terenie
Powiatowa Rada Narodowa 

w Obornikach uzupełnia o- 
statnio skład Po;via owej Ko- 
irusji Rolnej, do której wcho- 

z 
z 
z 
z 

. . ---------,, z
Rożnowa i Napierała z Kową- 
lewka.

Zadaniem tej komsji jest 
przede wszystkim opieka nad 
mało i średniorolnymi chłopa­
mi, nad sprawiedliwym roz- 
dz ałem towarów w Spółdziel­
niach, praca nad przygotowa­
niem akcji siewnej, dopilno­
wanie sprawiedliwego roz­
działu nawozów, maszyn, 
ziarna, otrąb itd.

dzą: Michalski Franciszek 
K szewa, Gacek Frano szek 
Tarnowa,. Derda Szczepan 
Sępna. Pluciński Stanisław 
Obornik, Nowicki Mikołaj

I
| O wszelkich brakach i nie- 

dobic a z ko- dooiągni'ęe’ach komisja sygna- 
zgłaszając się 1'duje Powiatowej Badzie Na- 

,i, co ma na celu u- 
sprawnienie życia gospodar­
czego na wsiach w powiece 
obornickim. (er)

Zły sbn bobka i brak sprzętu
oto przyczyny hamujące rozwój sportu

w Czarnkowie

obory i 
krów nre 
gwarancji 
gałęzi go- 

slę bo« 
dwie sztu"

Kierownicy świetlic żarskich
podthli swą pracę samokrytyce

ZS „Kolejarz" — jedyny re­
prezentant Czarnkowa w piłce 
nożnej, wszedł w roku 1949 do 
kl. B, zajmując w rozgrywkach 
finałowych I miejsce bez straty 
punktu. Jest to sukcesem rów- 
nie sportowym jćk j organiza­
cyjnym jeśli zważyć, że ten 
wybitn;e ubogi klub rozgrywa 
ważne spotkania w nleodpo 
wlednich warunkach. Egzysten­
cja klubu, opiera się wyłącz­
nie na składkach j minimal­
nych zyskach z meczów a w 
głównej mierze na ofiarnej 
pracy czynnych członków.

Również stały kłopot stanowi 
d’.a piłkarzy i lekkoatletów bo­
isko sportowe. Oddane począt­
kowo przez Zarząd Miejski w 
administrację Pow. Urz. WF i 
PW a potem SP — doczekało 
się jedynie opłotowania. Fatal­
ny etan nawierzchni i bieżni, 
brak szatni i ławek, czyni z 
iska prymitywny plac sporto­
wy.

Takie warunki rzecz prosta, 
nie mogły sprzyjać rozwojowi 
sportu. Jedynym promieniem 
nadziei da sportowców Czarn­
kowa, jest uchwała KC PZPR 
o upowszechnieniu sportu, za­
pewniająca pomoc finansową i

moralną e>zczególn’’e klubom 
sportowym prowincji.

Pod tymi też auspicjami o4- 
było się w ub. sobotę walne 
zebrania ZS „Kolejarz". Po 
wstępnych formalnościach i 
wysłucheniu referatu na temat 
przemian w sporcie w Polsce 
Ludowe', wybrano nowy zarząd 
w następującym składzie: prze- 
wodn. — dr Pęcherek, I zast 
— Różalski, II zast. — Robiń- 
ski, sekretarz — Ratajczak 
Wit., skarbnik Haiman, Oprócz 
dotychczas istniejących sekcji 
piłki nożnej, ręcznej i lekko­
atletycznej, utworzono dodatko­
wo sekcję pływacką, szachową 
i tenisa stołowego. (S)

11 KRONIKA
Jl STYCZEH

Wtorek
Jana

Słońce w.: 7.37
zach.: 16.35

Księżyc w.: 13.06
zach.. 6.43

W ramach rozszerzonego ple­
num Powiatowej Rady Związ­
ków Zawodowych.. wszyscy 
kierownicy świetlic z powiatu 
żarskiego poddali samokrytyce 
swoją dotychczasową, anemicz­
nie prowadzoną pracę, orz 
podjęły zobowiązania do bar­
da'ej aktywnej i owocnej dzia-

pularyzować współzawodnic­
two pracy, oszczędność i racjo­
nalizatorstwo, ożywić działal­
ność kulturalno-oświatową 
szczególnie na odcinku łączno­
ści m a.sta ze wsią jtd.

2MI
(ele)

Mimo kilkakrotnie poruszanej 
przez nas sprawy noszenia 
przez starsze kobiety wysokich 
kapeluszy w kinach, w Koninie 
zwyczaj ten n'e tylko nie zani­
ka, ale przeciwnie — czyni na­
wet pewne postępy.

Kiedy przedtem można było 
Widzieć na głowach siedzących 
w kinie kobiet jeden czy dvza 
takie kapelusze, dziś widzi się ~ _ __
Je dziesiątkami, a siedzący po- równać sobie ewentualną 
■za kapeluszami widzowie wy­
kręcają głowami we wszystkie 
Strony, przeszkadzając równo­
cześnie innym. Niekiedy nawet 
na tym tle powstają w czasie 
wyświetlania, filmu „miłe" roz­
mówki, które jednak kończą 
się triumfalnym zwycięstwem 
właścicielek wysokich kape­
luszy.

W dobie powszechnej racjo­
nalizacji możeby znalazł się 
ktoś, kto rozwiązałby ten za­
wiły problem. (jr)

zabc-- 
przed 

całkowito 
s ratą swych żywicielek przez 
ubezpieczenie ich na wy.pa= 
dek padnięcia hib konieczno* 

i śG. dobria, by tą drogą wy- 
'. j e rm-

tę. Uczynić to można w PO’ 
wszechnyrn Zakładzie Ubczpie- 
! czeń Wzajemnych za stosuhko* 
‘ wo niewielką roczną opłatą. 
Chc^c na przykład ubezple* 

! czyć krowę względnie ja1 ów* 
kę na 40 000 zł, trzeba zo<plc* 
cćć 1000 zł rocznej składki- 
Oczywiście, że łatwiej wyciąg* 

I r.ąć ze sr.vego gospodarstwa 
: 1000 złotych na składkę rocz* 
1 ną. niż w razie padnięcia kro* 
: wy wystarać się o 40 000 zł na 
'kupno nowej.

! renci świetlicowi z powiatu 
przyznali, że praca ich nie była 
należycie pojmowana i przepo- 

i jona treścią ideologiczną. Nie 
I przykładano dużej wagi do or­
ganizacji zespołów świetlico­
wych, których jest w powiecie 

' zbyt mato, oraz do tak ważne- 
' go zagadnienia jak likwidacja 
' analfabetyzmu.
I W związku z tym kierownicy 
! i refeienci świetlicowi powiatu 
żarskiego, przyznając 
szeregu popełnionych 
postanowili:

Wzmóc bardziej niż

S?ę do 
błędów,

dotych­
czas pracą świetlicową, rozwi­
nąć szeroko pracę propagando­
wą i polityozno-wychiowawazą 
uświadamiać masy pracujące o 
zadaniach etojących przed kla­
są robotniczą, wzmóc i budzić 
czujność klasową wśród mas 
mobTizująę je równoczesn e do 
konkretnej walki o pokój, po-

t
Sąd Grodzki w Żninie skazał mie­

szkańców gromady Brudzyń, pow. 
źnlńskiego — Witolda Kazihięcą i 
Czesława WaszyAskiego na kilkli- 
miesięczne kary aresztu za kra­
dzież uprzęży na szkodą Domu 
Starców w Tanowie.

Pracownicy Zarządu Gminnego 
Żnin—Wschód Bernard R. j Florian 
K, sprzeniewierzyli na szkodą in­
stytucji kwotę około 290 tys zł. 
Osadzeni w więzieniu, malwersan­
ci oczekują zasłutonęj kary.

(Kej
-------------------- -—

O krok ©d katastrofy

i

Pracownicy WPB 
— dzieciom

Prscownicy cywilni Wojsko­
wego Przedsiębiorstwa Budow­
lanego w Pile w ramach fundu­
szy przewidzianych na akcję 
socjalną, zorganizowali swym 
dzieciom miły wieczór choinko­
wy połączony z rozdaniem po­
darków.

Na całość wieczoru złożyły 
się śpiewy i deklamacje oraz 
pogadanki okol cznościowe, po­
święcone pamięci wielkiego 
Wodza Socjalizmu, "Włodzimie­
rza Lenina.

W trakcie uroczystości roz­
dano 111 paczek wszystkim 
dzieciom pracowników WPB, 
oddział w Pile, (wn)

20 sferpma 1949 r. szofer Ka­
zimierz Cąsiorek z PKS prowa­
dził autobus ha trasie Ostrów 
— Kalisz, w którym znajdowa­
ło s'ę 25 pasażerów. Przed 
przejazdem przez tor kolejowy 
w Skalmierzycach .zauważył, że 
od strony Ostrowa nadjeżdża 
pociąg pośpieszny. Pociąg ten 
był jeszcze daleko, a autobus 
od toru kolejowego tylko w 
odległości około 30 -metrów.

„Biskup" — przylgnął już do nazwiska 
Biskupskiego na zawsze. Bogusz, który 
s Biskupem był na „ty", uznając kwali­
fikacje jego za dobre wyznaczył go star­
szym grupy. Przy tej też okazji doszło 
do spotkania z Gwoździem, Chaberklem 
i Wróblem.

— No — no — sami starzy znajomi — 
zauważył. I to w mojej grupie! Popro* 
Fzę o nazwiska.

Zapisał i obrzuciwszy Ich jeszcze raz 
ironicznym spojrzeniem, oświadczył 
wspaniałomyślnie:

•— Możecie zająć łóżka obok siebie. Nie 
będę was na razie rozdzielał.

Cóż on taki ważny? — powiedział 
Chaberek półgłosem, trącając Gwoździa. 
Ale Gwóźdź tylko wzruszył ramionami 
1 nie zwracając najmniejszej uwagi na 
Biskupskiego, 
swoje rzeczy.

Tegoż dn:a 
sprzątającego 
z taką pedanterią, że Biskup nie miał 
się do czego przyczepić. Nazajutrz sprzą. 
tającym był Chaberek, potem Wróbel. 
Na trzeci dzień starszy grupy otrzymał 
pochwałę za wzorowy porządek, ale 
sprzykrzyła mu się już cała ta ,,zabawa 
w przysposobienie morskie".

Podczas zajęć w ośrodku, przy wio* 
słowaniu i żeglowaniu mógł wybierać 
sobie najprzyjemniejszą rolę i najłat* 
wiejszą pracę. Lecz w stoczni, w wędzar* 
ni, przy ładowaniu statków lub przy usu 
waniu gruzu w porc:e musiał pracować 
na równi z innymi. Nie było to zachwy. 
cające...

Liczył na to, że matka i ojczym, na* 
straszeni jego pogróżkami, będą się sta­
rali zapobiec ich realizacji; że będą go 
prosili, aby powrócił, a w razie potrzeby 
wyjednają zwolnienie gó z kursu. Tym­
czasem zaś nie miał od nich nawet listu.

Irytowało go to i rozżalało coraz bar* 
dziej. Litował się sam nad sobą i za czy. 
nał żałować nierozważnego kroku, a je­
dnocześnie rosła w nim zaciętość i upór.

—- Więc dobrze — myślał. — Jeżeli im 
sle zdaje, że mnie przetrzymają i że sam 
wrócę, to się zawiodą. Zobaczą, do czego 
mnie doprowadzili,

zaczął układać w szafce

został wyznaczony na 
i spełniał te obowiązki

(29)

„DARU' POrtaORZA" <

Odgrywał się na słabszych i mniej za» 
radnych chłopakach, starając się zara* 
zem o popularność wśród tych, którym 
imponowała jego zażyłość z poruczni­
kiem Boguszem i rozrzutność, a których 
zresztą lekceważył w głębi duszy. Był 
dobrze rozwinięty fizycznie, silny, star* 
szy wiekiem niż większość kolegów, nie. 
wątpliwie przystojny, i to w sposób 
zwracający uwagę kobiet, miał dużo pie= 
niędzy i lubił się tym popisywać. Zwolna 
potrafił zgrupować dokoła siebie klikę 
bezkrytycznych wielbicieli, która z nim 
trzymała, i nad którą przewodził.

Gwoździa i Chaberka zostawił na razie 
w spokoju, jakkolwiek niecerpiał ich 
obu, i bynajmniej nie zapomniał o n;e« 
miłej przygodzie w świetlicy T. U. R, 
kiedy to Gwóźdź niemal wyrzucił go za 
drzwi. Starał się wprawdzie dokuczyć 
im o tyle, o ile mu na to pozwalało sta-- 
nowisko starszego grupy, ale oni zda* 
wali się tego nie dostrzegać, poza służbą 
zaś nie dostrzegali nawet jego osoby. 
Złościło go to, lecz unikał zbyt wyraź* 
nego prowokowania jakiejś awantury, 
nie mając pewności, czy zdołałby poko« 
nać Gwaździa, jeśliby doszło do bójki 
między nimi, Chaberek zaś — jakkol* 
wiek o wiele słabszy — był pod opieką 
Gwoździa.

Główną ofiarą żartów i drwin Bisku. 
pa stał się natomiast Wróbel, który nie 
miał bliskich przyjaciół i za którym nikt 
się nie ujmował. Wróbel przywykł zresz* 
tą do tego, że wyśmiewano się z niego 
zawsze, zawsze go potrącano i posztur* 
chiwano. Znosił więc i teraz te przykro* 
ści bez skarg, nie dziwiąc się zbytnio, 
że koledzy nie darzą go szczególną sym. 
patią, jakkolwiek usilnie o nią zabiegał. 
Starał się nie wchodzić nikomu w drogę, 
był usłużny i uczynny, gotów na każde; 
zawołanie do zastępstwa w służbie, do

pomocy i na posyłki, a mimo to — a mo. 
że właśnie dlatego — nikt sobie nie ce» 
nił tych jego wysiłków. Tramp, jedyny 
przyjaciel, któremu można było zaufać, 
odwiedził go tylko raz, wracając z ro» 
bety. Przyniósł mu jakieś ciasteczka 
upieczone przez Irkę, opowiedział w kil. 
ku słowach co teraz robi, i odszedł, umó. 
wiwszy się z nim dop:ero na niedzielę. 
N‘e była czaru na dłuższą rozmowę, 
a tym bardziej na jakieś żale i zwierze* 
nia. Poza tym Wróbel wcale nie był pe- 
wien. czy Tramp nie nazwałby go ofer­
mą i gamajdą, zamiast okazać mu współ* 
czucie.

— Wytrzymam — powiedział sobie. — 
Nie będę ofermą,

Ale to było coraz trudniejsze, a w so­
botę po południu skończyło się niemal 
klęską, tego dnia bowiem Wróbel za­
darł sam z Biskupem i został przez nie.1 
go sprany na kwaśne jabłko. Przyczyną i 
zajścia i os;ą całej sprawy stała się głu­
pia młoda wrona, którą ktoś schwytał 
w sidła. Biskup nudził się straszliwie, 
łażąc, po całym obozie w popołudniowych 
godzinach „nauki własnej", gdy wtem 
dostrzegł najmłodszych chopców, jak 
przemykali się z tą wroną ku przystani 
jolek. Zaszedł ich cichaczem z przeciw, 
nej strony i nagle stanął przed n4mi, 
skrzyżowawszy ręce na piersi. Ubawił go 
popłoch, jaki wśród nich powstał na je­
go widok. Nie zamierzał wcale zapędzać 
ich do wkuwania alfabetu Morse’a, czy 
też opisów wszelkiego rodzaju boj o. 
strzegawczych; był łaskawy i wielko­
duszny, ponieważ sam miał tego wszyst­
kiego powyżej uszu i przemyśliwał tyl­
ko, jak zabić czas do chwili wyjścia.

Obejrzał przerażoną wronę, która z od­
wagą rozpaczy dziobnęła go w palec 
i kazał jednemu z chłopców postarać się 
o kawał mocnego sznura.

— Ma być taki, jak na latawce — po* 
wiedział. — Cienki i mocny. Tylko bie­
giem.

Sznurek znalazł się natychmiast. Przy­
wiązali jeden jego koniec do nogi ptaka, 
drugi zaś obciążyli drewnianym kloc­
kiem.

— Teraz uwaga — zakomenderował 
B?skup. — Start!

(Ciąg dalszy nastąpi)

Gdy autobus znalaał się na 
10 m od toru, nagle z posterun­
ku drogowego wybiegł dróżnik 
Antoni Nowaczyk z Skalmie­
rzyc Nowych i zamknął zapo­
rę. Dzięki tylko przytomności 
umysłu i błyskawicznej orien­
tacji szofera uniknięto kata­
strofy, gdyż szofer skręcił 
gwałtownie i wjechał w pole. 
Za to nieumyślne spowodowa­
nie niebezpieczeństwa kata­
strofy dróżnik Nowaczyk od­
powiadał w dniu 25 stycznia 
bież, roku przed Sądem Okrę­
gowym w Ostrowie i skazany 
został na 10 000 złotych grzyw­
ny lub 50 dni aresztu. (Mc) *

Co.gdzi&ikiedy 
W PoZnaniU

TEATRY
WIELKI: poniedziałek — nie­

czynny, wtorek — „Opowieści 
Hoffmanna" Offenbacha, środa 
„Halka" St. Moniuszki, czwai- 
tek — „Cyrulik Sewilski" —- 
Rossiniego, piątek — „Madame 
Butterfly" Pucciniego, sobota — 
„Halka', niedziela — ,,Travia- 
ta" Verdiego. Początek przed- 
stawień o godz. 19.

POLSKI: dziś — nieczynny. 
Jutro — 19.30 — Gapci Lorci 
„Czarująca szewcowa" i Cer- 
vantesa „Pieczary Salamanki’*.

NOWY: dziś — nieczynny.
Jutro M. Wolin i J. Pomianow- 
skiego „Faryzeusze i grzesznik, 
czyli Dama z winogronem".

KOMEDIA MUZYCZNA: dziś 
nieczynny. — Jutro o godz. 20 
„Tu mówi Tajmyr" A. Galicza 
1 K. Isajewa

MŁODEGO WIDZA: dziś i 
jutro o godz. 17 — „Pan Twar­
dowski" J. Morawskiej.

KINA
Apollo — „Sąd Honorowy” 

o godzinie 15.30, 18 i 20.30, 
Bałtyk: „Sumienie" o godzinie 
15.30, 18 i 20.30; Muza: „Ale. 
ksaoder Puszkin" o godzinie 
16, 18 i 20; Rialt0: „Bogata na­
rzeczona" o godzinie 16, 18 1 
20; Warta: „Syn Pilik*1" o godz. 
16 1 18. ------ 
o godz.
i 21.

Aktualności nr 5
11, 12, 13 oraz o 20

WYSTAWY
Centralne Blurrt Wystaw Ar­

tystycznych (Oddział w Pozna­
niu al. Marcinkowskiego 28): 
„Wystawa Pośmiertna Zdzisła­
wa Eichlera". C. B. W. A. o- 
twarte w dni powszednie od g. 
9 do 18, vz niedziele i święta od 
godz 10 do 16.

M OGŁOSZENIA DROBNE jj
..............—-—

Wolne posady
Pomoc domowa p&tcrarocznego 
dziecka, zaraz. Wardzińska. 
Uzarjzewo (Kobylnica).__ 2889

Młyn PZZ Krotoszyn przyjmie 
zaraz: kontystek?) wykwalifi. 
kowanego, maszynistkę wy­
kwalifikowany ze znajomością 
prac biurowych. Znoszenia: 
kierować: Myn PZZ Kroto. 
Szyn. 698a

Państwowe Gospodar­
stwa Rolne — Zespół 
Strzelce, pow. Chodzież 
przyjmie do pracy za­
raz 80 pracowników 
sezonowych (mężczyzn 
i kobiet), księgowego 
bilansistę, kancelfstkę 

i pomoc buchaIt^ryjną. 
Zgłoszenia należy kie­
rować Co Zespołu 
P.G.R. Strzelce, pow 
Chodzież. 1568

Szuka posady
Ksleaowy-bilansista długoletnią 
praktyką przedsiębiorstwach 
przemys-owo-rolnych j mynie 
szuka posady. Zgoszenia: Ko 
iektura Galantowicz. Gniezno. 

696a

Nauka

Kupna
Maszyny biurowe. W. Rohow. 
ski i Sfca Poznań Mielżyń- 
skiego 18,__________  p!274

tem srebrny kupuje Laborato. 
rium Chemiczne Poznań. Li- 
beltaJJL____________ p!459

Kuple każda ilożń waniliny. 
Edmund Staniszewski. Kroto­
szyn Mickiewicza I—3.

689a

KUPUJEMY 
węiykigunwwa 

wysokociśnieniowe 
dla celów produk­
cyjnych
Spółdzielnia Pożarni­
cza — Poznań, 
Warneńczyka 7.

2879

Zguby
Zgubiono portfel z papierami 
i kartą rejestracyjną RKU Wą­
growiec na nazwisko Jan Rycz, 
kowski, Chodzież. 40Ib

I
Pćlroezny kurs handlowy roz, 
poczynamy. Zapisy Kursy Han- 
dlowo-Administracyine Waw. 
rzyniaką 33_________ pl 114

i
3

Szkoła Przysposobienia Han. 
dlowego. plac Woiności 2 — 
przyjmuje zapisy na półrocz­
ne kursy handlowe 3-mies. 
księgowości, stenografii i ma. 
szynopisma. 694a

Sprzedaże
Akumulatory, naprawia sprze. 
daje wyśyśa zaliczeniem — 

Warta", Poznań, al. Wielko. 
polska 10 teł, 518-84. _561 a 
Sprzedam parć kamieni młyń 
skich (francuzy) 0 1,15 cm. 
piaskowy. 0 1,10 cm. Oferty 
Głos Wlkp. nr 2896.

Zgubiono w grudniu 1949 ksią- 
źeczk: wojskową nazwisko 
Kazimierz Olczak. Zaczyn, pow. 
Sulęcin. 695a

Zgubiono odcinek zameldowa. 
nia gm. Witnica na nazwisko 
Zofia Siemczyk Warniki po­
wiat Gorzów. 702a

SPÓŁDZIELNIA
WYDAWNICZO-
OSWIATOWA

CZY 
teł 
MSK

»LENIN«
Album 160 str. zł 200,—
Album obrazujący życie i dzia­
łalność wielkiego wodza i na­
uczyciela międzynarodowej kla­
sy robotniczej, twórcy Państwa 

Radzieckiego.
Album zawiera 81 plansz 1 Zdjęć 
dokumentarnych oraz chrono­
logiczne zestawienie ważniej­
szych dat z życia i działalności 

Włodzimierza Lenina.
W 39815
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Sport w sokole Polska A — Polska B 3:7

Walkę z zacofaniem w dzie­
dzinie sportu prowadzi się 
obecnie w skali ogólno- 
narodowelj. Stworzenie tysięcy 

klubów robotniczych i Ludo­
wych Zespołów Sportowych 
pchnęło naprzód sprawę urna- 
sowienia sportu, a pełne 'roz­
wiązanie tej sprawy przyniesie 
zmiana programu wychowania 
fizycznego w szkołach.

Wśród dorosłych sprawa u- 
powszechnienia sportu, dokona­
nie tego, aby sportem zajął się 
każdy (nie tylko w sensie kibi­
cowania na rozgrywkach) na­
potyka wielokrotnie na trudno­
ści':

— Za stary już jestem na 
sport — mówią nieraz ludzie, 
którzy nie przekroczyli nawet 
30 lat życia.

Wychowanie fizyczne, zdoby­
wane w szkole od lat najmłod­
szych sprawi, że młody czło­
wiek po zakończeniu nauki bę­
dzie uprawiał sport, znajdując 
w mim odpoczynek po pracj', 
rozwijając swe siły fizyczne, 
wzmacniając zdrowie. Sport w 
szkole to gwarancje, że już ni­
gdy nie powtórzą się smutne 
wypadki, które miały miejsce 
przed dwoma laty na jeziorze 
Gardlno i Jeziorze Rożnowskim.

P żełom, który nastąpił po 
uchwale Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie upo­

wszechnienia kultury fizycznej, 
widoczny jest również w szko­
łach. Szereg konferencji, włącz­
nie z ostatnią naradą w Mini­
sterstwie Oświaty, wytyczyło 
plany, na których opierać się 
będzie teraz wychowanie fi­
zyczne młodych obywateli.

Nawy program oparty został 
na regulaminie zdobycia Od­
znaki Sprawności Fizycznej. 
Uczniowie, zdobywając OSFiz, 
nabędą znajomość podstawo­
wych dyscyplin sportu, a nowy’ 
regulamin przyczyni się do u- 
jednoMcenia wychowania fi­
zycznego w szkołach.

W tsstym 
pięściarze wielopolscy 

walczyć będq o tytuły mistrzów okręgu
Tegoroczne indywidualne mi­

strzostwa bokserskie okręgu 
poznańskiego w kategorii se­
niorów przeprowadzone zosta­
ną w trzech grupach elimina­
cyjnych, a mianowicie: w Ka­
liszu w dniach 25 i 26 lutego 
Walczyć będą zawodnicy klu­
bów z Ostrowa, Kalisza, Kro­
toszyna, Rawicza i Leszna;

w Gorzowie również w dniach 
25 i 26 lutego walczyć będą 
pięściarze Gorzowa, Piły, 
Trzcianki, Czarnkowa i Zbą­
szynia; ’ V

w Poznaniu przez trzy dni 
(24, 25 i 26 lutego) rozgrywać 
będą spotkania pięściarze wszy­
stkich klubów poznańskich oraz 
zawodnicy z Szamotuł, Gniezna, 
Mogilna, Wrześni, Śremu. Mo­
siny, Kościana, Chodzieży i 
Zielonej Góry.

Zwycięzcy w poszczególnych 
wagach z wymienionych trzech 
ośrodków eliminacyjnych 6taną 
do walk finałowych o mistrzo­
stwo okręgu poznańskiego, 
które odbędą się w Poznaniu 
w dniach 11 i 12 marca br. 
Czwarty finalista w każdej wadze 
■Wytypowany zostanie przez 
Wydział Sportowy POZB w po- 
rózumiieniu z kapitanem sporto­
wym spośród zawodników, któ­
rzy zajmą drugie miejsca w 
walkach: eliminacyjnych.

Walki finałowe rozegrane 
zostaną systemem punktowym 
(walczy każdy z każdym w 
swej wadze).

Przy stole obrad 
hUwy zarząd 
ZKS Spójnia

ZKS Spójnia w Poznaniu wy­
brał na Tocznym walnym ze­
braniu nowy zarząd, którego 
skład przedstawia się nastę­
pująco:

Przewodniczący — Borys 
WKerzeTewski, wiceprzewodni­
czący —■ Mieczysław Biskupski, 
Edward Górczewski i Florian 
Ruchaj, sekretarz — Czesław 
Felisiak, zast. sekretarza — 
Kazimierz Jendrzej, skarbnik — 
Zofia Rejewska, zast. skarbn. 
— Bogdan Olszewski, gospo­
darz — Henryk Wodzak, człon­
kowie zarządu: Edmund Geld- 
ner i Kazimierz Kąkolewski.

(al)

Z przysłowiową ./świeczką" trzeba by szukać w Polsce 
człowieka, który w szkole nauczył się jazdy na nartach czy 
pływania. Widok będący w 7w Radzieckim na porządku 
dziennym: nauczyciel, który prowadzi lekcje wychowania 
fizycznego na świeżym powietrzu, uczy jazdy na nartach 
lub pływania, rzadko znalazłby odpowiednik w naszym 
kraju. A przecież właśnie w zdobyciu przez młodzież okre­
ślonych umiejętności 1 dyscyplin sportowych wyraża się 
sens wychowania fizycznego.

Nową formą upowszechnienia 
wychowania fizycznego wśród 
młodzieży będą szkolne koła 
sportowe, w których młodzież 
przejawiająca największy za­
pał w tym kierunku, będzie 
miała możność kontynuowania 
swych zamiłowań.

Aby zapewnić szkołom fa­
chową opiekę, wprowadzona 
została zasada łączności nor­
malnych klubów 6,portowych i 
szkół. Kluby opiekować się bę­
dą szkolnymi kołami sportowy­
mi. Korzyści takiej współpracy 
są obopólne. Młodzież szkolna 
uzyska możność korzystania z 
urządzeń klubów i będzie mia­
ła zapewnioną opiekę ze strony 
trenerów i instruktorów, kluby 
zaś zasilone zostaną młodym 
narybkiem sportowym.

Brak wykwalifikowanych in­
struktorów sportowych ha­
muje szybki rozwój sportu. 

Istniejące kadry są zbyt szczu­
płe, by podołać gwałtownie

Polacy pierwsi 
na mecie w Tatrzańskiej Łomnicy

W piątek rozegrany został 
w Tatrzańskiej Łomnicy bieg 
zjazdowy na trasie 3250 m. 
Stani miał miejsce na wyso­
kości 2.050 m. Osiem o- 
etrych zakrętów na trasie 
oraz meta za Głębokim Ko­
tłem, wymagała od zawodników 
wysokiej techniki. Startowało 
84 zawodników, w tym 7 Pola­
ków. Węgrzy nie brali udzia­
łu. Zwyciężył Kapłon (Polska), 
który przejechał trasę w 3:33,0

Mistrzostwa rozegrane zosta­
ną w wagach od muszej do 
ciężkiej przy czym prawo star­
tu mają zawodnicy, którzy u- 
kończyli lat 18 (urodzeni przed 
dniem 20 II 1932). Zawodnicy 
rocznika 1932 mogą w iroku 
bieżącym startować w mistrzo­
stwach juniorów względnie se­
niorów, przy czym o wyborze 
winien decydować zawodnik 
eam.

Kluby mogą wystawić do mi­
strzostw dowolną ilość zawod­
ników, także kilku w jednej 
wadze.

Każdy startujący zawodnik 
musi posiadać książeczkę za­
wodniczą z potwierdzeniem ba­
dania lekarśkiego wraz z prze­
świetleniem roentgenowskim 
klatki piersiowej, dokonanego 
w miesiącach styczniu wzgl. 
lutym 1950 roku. (al)

zaciętość walk nie pozo- 
staje bez wpływu na 

wyniki. Dotychczasowe asy 
narciarstwa polskiego ‘— 
chcąc utrzymać się w 
czołówce —■ muszą dawać ze 
siebie wszystko, by odeprzeć 
ataki licznej plejady do nie­
dawna jeszcze nieznanych za­
wodników. Szczególnie groźni 
są chłopcy z Ludowych Zespo 
łów Sportowych. Swoimi wy­
czynami przekreślają — zda­
wałoby się — murowane prze­
widywania „speców", wywal­
czając zasłużenie miejsca 
wśród najlepszych naszych nar­
ciarzy.

Halina Stępek i Józef Krzep­
towski zwyciężają w bie­

gach płaskich
Do zawodów zgłoszono rekor­

dową ilość 207 zawodników - 
w tym 24 kobiet — z 28 klu­
bów z całej Polski. Najwięcej 
zgłoszeń wpłynęło do biegu 
mężczyzn na 18 km, biegu zjaz­
dowego oraz konkursu sko- , 
ków. Jako pierwsze konkuren­
cie mistrzowskie odbyły się 
biegi kobiet na 10 km oraz 
mężczyzn na 18 km. Kobiet 
stanęło na starcie tylko dzie­
sięć. Zwyciężyła Halina Stępek 
z krakowskiego AZS-u w cza­
sie 46,53 min. Drugą była Szuta 
z Ogniwa — Bielsko, trzecią 
Gholewska z Kolejarza— Kra- 

wzrastającym potrzebom. Prag­
nąc usunąć częściowo tę trud­
ność, Ministerstwo Oświaty 
zorganizuje w okresie zimy 
kursy instruktorskie dla 17 ty­
sięcy nauczycieli wychowania 
fizycznego. Na wstępne kursy 
instruktorskie tzw. „przodow­
ników sportowych", skierowa­
ne zostanie ponad 5000 mło­
dzieży. Pomagać ona będzie na­
uczycielom w przeprowadzaniu

Pięściarze polscy zwyciężają

W pierwszym swym meczu 
na terenie Szwecji pięściarze 
Polskich Związków Zawedo. 
wych odnieśli wysokie zwycię­
stwo nad robotniczą reprezen­
tacją Szwecji w stosunku 16:0.

W muszej Kar gier pokonał 
wysoko na punkty Viklunda; 
w koguciej — Grzywocz wy­
punktował Nyborga; w piórko- 

zdobywając dla Polski 20 pkt. 
Drugie miejsce zajął Czedho- 
słowak Moc — 3:36.6; 3) Bruck 
(CSR); 4) i 5) Polacy Kowalski 
i Węgrzynkiewicz. Następny 
Polak — Szczotka zajął 9 
miejsce, a Kugowski 10.

W sobotę w ramach między 
narodowych zawodów narciar­
skich Służby Bezpieczeństwa 
Pań9tw Demokracji ludowej 
odbył się bieg na 18 km, w któ­
rym dwa pierwsze miejsca za­
jęli Polacy. Przed biegiem re­
prezentant polski Kwapień za­
powiedział pobicie rtkordu tra­
sy. Próba się powiodła. Kwa­
pień wygrał zdecydowanie bieg 
w doskonałym czasie 1:07:01 
godz. Drugie miejsce zajął Bu 
kowski (Po’ska) w czasie 
1:10:02. 3. Rusko (CSR) — 
1:10:15. 4. Gąsienica. — Fronek 
(Polska) 1:10:36. 5. Moc (CSR) 
— 1:11:16.

Punktacja po czterech konku­
rencjach przedstawia się nastę­
pująco; 1. CSR — 167 pkt. 2. 
Polska — 127 pkt. 3. Węgry — 
23 punkty.

Gwardia (Gorzów* 
Włókniarz (Kalisz) ll»y

Rewanżowe spotkanie o dru­
żynowe mistrzostwo klasy A w 
boksie pomiędzy Gwardią (G) 
i Włókniarzem (K) zakończyło 
się zwycięstwem Gwardii 11:5 
Wobec tego, że obie drużyny 
mają po jednej wygranej, o ty­
tule m’strzowskim zadecyduje 
trzeci mecz na neutralnym 
ringu.

ków. Nie obyło się bez tra­
gedii" i łez! Doskonała Bulżan- 
ka z Cracovii, która była pier­
wszą na półmetku, zmyliła tra­
sę i biegu nie ukończyła.

♦
Wśród mężczyzn faworytem 

był Józef IDaniel-Krzeptowsk’’. 
Pojechał wspaniale ’ wygrał 
bieg w czasie 1.16.59 godz. 
Drugim był Dąbrowski z Lud 
Zespołu Sportowego „Borunia" 
—• Wisła w czasie 1.20.43 godz..; 
zaszczytną lokatę wywalczył 
on imponującym finiszem wy­
kazując, że dysponował jeszcze 
sporym zasobem sił — Dalsze 
miejsca zajęli: Skupieński — 
PTT Zakopane, Kaczmarczyk — 
AZS Kraków i Tajner — Bu­
dowlani — Goleszów. Dopiero 
8 miejsce zajął znany narciarz

Zakopane pod znakiem 
narciarskich mistrzostw Polski
(Od specjalnego wysłannika „Głosu Wielkopolskiego"
XXV ■— jubileuszowe narciarskie mistrzostwa Polski otrzy­

mały najwspanialszą oprawę — o jakiej marzyli zawodnicy i 
organizatorzy —• cudną, mroźną, a słoneczną pogodę górską!

Toteż poszczególne konkurencje odbywają się w doskona­
łych warunkach tak atmosferycznych, jak i śniegowych.

J3n Kula. Należy podkreślić, 
że w pierwszej dziesiątce zna­
lazło się tylko czterech zako­
piańczyków, reszta to młodzi 

zajęć wf, a w przyszłości zasili 
fachowe kadry instruktorskie.

O ile sprawa uzupełnienia 
wykwalifikowanych sił instruk­
torskich nasuwać będzie jeszcze 
przez jakiś czas pewne trudno­
ści. o tyle inne przeszkody, wy­
rażające się w braku sprzętu i 
urządzeń zostaną przełamane 
łatwiej.. Zajęcie się sprawą do­
starczenia sprzętu i bud-ową u- 
rządzeń przez państwo oraz po­
moc młodzieży, która z zapa­
łem sama buduje boiska, bież­
nie itp. jest gwarancją szybkie­
go rozwiązania tych trudności.

Upowszechnienie wychowania 
fizycznego w szkołach ruszyło 
więc z martwego punktu, na 
jakim pozostawało od czasów 
prz edwo j enr y eh.

Ryszard Sługocki

wej — Ścigała zwyciężył przez 
t. k. o. w III rundzie Berglunda, 
który doznał kontuzji luku 
brwiowego; w lekkiej — Sa­
dowski nieznacznie wypunkto­
wał Anderssona; w półśredniej
— po najładniejszej walce spot­
kania, Chychła odniósł zwycię­
stwo punktowe nad Yiklande 
rem, którego tylko gong urato­
wał od porażki przez k. o.; w 
średniej — Nowara pokonał 
nieznacznie Forseliusa na punk­
ty; w półciężkiej — Grzelak 
wypunktował Martinssona, któ­
ry w III rundzie był do 8 na 
deskach; w ciężkiej po dwóch 
przegranych rundach, Jaskóła 
odniósł niespodziewane zwycię­
stwo nad Folderem, który pod­
dał się w ostatnim starciu.

Stowarzyszenie 
Lekarzy Sportowych 

wytirśżb nowy zarząd
Na walnym zebraniu Stowa­

rzyszenia Lekarzy Sportowych 
okręgu poznańskiego, które od­
było się w sali wykładowej 
Studium Wychowania Fizyczne­
go U. P. w Poznaniu wybrano 
nowy zarząd w następującym 
składzie:

Prezes — dr M. Orłów, wice­
prezes —■ dr T. Perzyna, sekre­
tarz — dr Garlicka, członkowie
— dr Konieczny i mgr Łyczy- 
wek. Kierownikiem naukowym 
wybrano ponownie dra Preis- 
lera. Do komis''.i rewizyjnej po­
wołano prof. dra Czarneckiego, 
prof. dra Stolzmana 5 dra Kubic­
kiego.

Za główny cel swej pracy 
nowy zarząd Stów. Lekarzy 
Sportowych uważa realizację 
uchwały wrześn:owej Biura Po­
litycznego KC PZPR w sprawie 
kultury fizycznej i sportu, zwła­
szcza w dziedzinie roztoczenia 
należytej opieki lekarskiej nad 
uprawiającymi wychowanie fi­
zyczne.

Stowarzyszenie skupia w 
swych szeregach ponad 40 le­
karzy sportowych i posiada sek­
cję młodzieżową złożoną ze , 
studentów starszych kursów 
medycyny, liczącą obecnie po- > 
nad 100 członków. (al) 

zawodnicy, przede wszystkim 
ze Śląska.
Skoki zadecydowały o ty­
tule mistrzowskim w kom­

binacji
Tytuł narciarskiego mistrza 

Polski w kombinacji zdobył 
Józef Krzeptowski, zwycięzca 
w biegu na 18 km. W skokach 
z ograniczonego rozbiegu uzy­
skał 58, 58 i 61,5 m,, za co 
przyznano mu 214 pkt. W su­
mie za bieg i skoki komisja 
sędziowska obliczyła mu 454 
pkt. Drugie miejsce zdobył nie­
spodzianie Tajner z Goleszowa 
— 434,3 pkt. (skoki 55.5, 60,5 
i 61 m). Mimo wspaniałych 
skoków (60,5, 63 i 63) Kula 
nie nadrobił czasu straconego 
w biegu i zajął 3 nrejsce. Kon­
kurs skoków do kombinacji 
był bardzo zacięty, a przez to 
szczególnie emocjonujący. Za­
wodnicy, którzy posiadali słab­
sze lokaty w biegu .starali się

Mecz dwóch reprezentacyj­
nych zespołów Polski rozegra­
ny na lodowisku Legii w War­
szawie przyniósł zwycięstwo 
drużynie B 7:3 (2:1, 3:1, 2:1). 
Zwycięstwo „Białych" było w 
pełni zasłużone. Byli oni zespo­

li lutym 
pięściarze Poznania 

wałcza ze Śląskiem i 4
W czwartek, dnia 2 lutego 

br. reprezentacja seniorów Po­
znania rozegra na ringu po­
znańskim międzyokręgowe za­
wody bokserskie ze Śląskiem.

Spotkania międzyokręgowe 
pięściarzy Poznania i Śląska 
siały się już tradycją, bowiem 
rozgrywane są regularnie co 
roku w obu ośrodkach, tak w 
konkurencji seniorów jak i ju­
niorów.

Czwartkowe zawody dostar­
czą sympatykom boksu niewąt­
pliwie dużo emocji, gdyż oba 
okręgi wystawią na ring swoje 
najsilniejsze ósemki.

Na mecz ze Śląskiem, kapi­
tan sportowy POZB p. Mu- 
schol wyznaczył następujących 
zawodników (w nawiasie ewti, 
rezerwowi):

waga musza: Woźniak — 
Kolejarz Ostrów (Manelski 
Warta);

Wiaga kogucia: LCdike — 
Warta (Mocek — Gwardia 
Poznań);

waga piórkowa: Stręk (War­
ta);

waga -lekka: Panke (Gwardia 
Poznań);

waga półśrednia: Kaźmier- 
czak — Kolejarz;

waga średnia: Kupczyk I — 
Kolejarz, (Wiśniewski — Gwar­
dia Poznań);

waga półciężka: Franęk — 
Warta;

waga ciężka: Grzelak — 
Włókniarz Kalisz (Jądrzyk — 
Związkowiec Szamotuły wzgl. 
Wieczorek — Stal Poznań).

Sekundantem drużyny Pozna­
nia będzie trener Związkowca 
— Warty p. Majchrzycki.

Zawody Śląsk — Poznań od­
będą się na ringu w hali Cięż­
kiego Przemysłu MTP o godzi­
nie 19.

Jak się w ostatniej chwili 
dowiadujemy; dfrużyma Śląska 
przyjeżdża do Poznania w na­
stępującym składzie (od wagi 
muszej do ciężkiej): Frydrych, 
Guzy, Brzeziński, Kempa, Ma­
ciejewski, Sznajder, Paiterok i 
Drapała.

llllin m Msz) nfislM 
okręgu poznafsMeęjo
Decydujący rewanżowy mecz 

Włókniarza" z Kalisza o ty­
tuł mistrza okręgu poznańskie­
go — mimo poniesionej wczo­
raj porażki na gruncie gorzow­
skim z miejscową „Gwardią" w 
stosunku 6:10 zapewniło' kali- 
szanom różnicą ’ 2 punktów 
prawo walki o wejście do II li­
gi, Poprzednie bowiem spotka­
nie — jak wiemy zakończyło 
się ich zwycięstwem 12:4. (rb) 

długością j stylem skoków nad­
robić brakujące punkty. Mimo 
niejednokrotnie wielkiej bra­
wury obyło się jednak nieomal 
zupełnie bez upadków, co je­
szcze więcei podniosło atrak­
cyjność konkurencji.

Zjazdy i siatom bez 
Ciaptaka-Gąsienicy

Z Kasprowego Wierchu ru­
szyli zawodnicy do karkołom­
nego biegu zjazdowego. Ubie­
głoroczny mistrz Polski Ciap- 
tak — Gąsienica nie startował. 
W czasie „róewinnego" trenin­
gu na „Gubałówce" ten nie­
zrównany ekwiilibrysta nart 
złamał nogę. Naprawdę fatal­
ny pech!

Świetna organizacja
— wzorowa punktualność

O organiz. mistrzostw mówić 
można tylko w superlatywach. 
Nic w tym dziwnego, skoro się 
zważy, że wśród osób odpowia­
dających za przebeg i organi­
zację zawodów znajdujemy na­
zwiska nieomal wszystkich mi­
strzów narciarskich minionych 
25 lat jak Orlewicz, Karpiel, 
Wnuk, Bujak, Lipowski i inni.

Byle tylko pogoda nadal się 
utrzymała, a wspaniale wyczy­
ny zawodników j wielki a 
ofiarny wysiłek organizatorów 
zapiszą jubileuszowe mistrzo-. 
stwa złotym1 znło.-ksmi do hi­
storii polskie"n ^-^rstwa.

Witali^ Dorożała 

łem bardziej wyrównanym ora? 
okazali większe zrozumienie 
dla gry zespołowej. „Czerwo­
ni" (druż. A) mimo renomowa­
nych nazwisk, wypadli słabiej, 
grając zbyt indywidualnie. 
Brak zgrania uniemożliwia im 
przeprowadzenie płynnych i 
skutecznych akcji.
Na wyróżnienie zasługuje I a- 

tak „Białych", w którym do­
skonałą taktykę zademonstro­
wał Antuszewicz. Z obrońców 
najbardziej podobała się para 
Kasprzycki — Skarżyński.

Mimo utraty dwóch bramek 
na początku meczu „Biali" 
przejęli inicjatywę i w drugiej 
tercji zdobyli już przewagę, 
kiórą utrzymali do końca spot­
kania.

Składy drużyn: Polska A — 
Maciejko, Więcek, Brzeski I, 
Bronowie?, Burda, Palus, Woł- 
kowski, Ziaja, Dolewski, Gan- 
siniec.

Polska B — Szlendak, Ska­
rżyński, Kasprzycki, Choda­
kowski, Antuszewicz, Czorich, 
Janiczko, brzeski II, Dybowski, 
Ślusarczyk.

W meczu o mitsrzostwo ligi 
koszykowej Kolejarz (Poznań) 
wygrał z Gwardią (Kraków) 
44:42 (24:12).

Najlepszym strzelcem wi 
zwycięskiej drużynie był Ko- 
laśniewski, zdobywca 17 pkt; 
dla Gwardii największą ilość 
punktów zdobył Dąbrowski 
16.

Ogniwo Cracav|n fil 1 
Kolejarz (Poznań) 41 • 00
Kojarz (Tor.) Ełs 
AB (Kraków) SS a

W meczu o mistrzostwo 
ligi piłki koszykowej toruński 
Kolejarz pokonał zdecydowa­
nie AZS (Kraków) 57:29 (24:14). 
Gospodarze byli zespołem o 
klasę lepszym, przewyższając 
gości grą zespołową oraz lep­
szą dyspozycją strzałową. U 
miejscowych wyróżnił się Gliń­
ski, zdobywca największej ilo­
ści punktów — 19.

Sarnio (£ódź) 
Kolejarz 'Os!r.)

W spotkaniu o mistrzostwo 
ligi koszykowej Kolejarz (O- 
strów) przegrał wysoko z łódz­
ką Spójnią '43:64 (15:27), Goś­
cie byli zespołem o klasę gor­
szym. W pierwszej połowie 
meczu Spójnia prowadziła już 
14:1. Po przerwie gospodarze 
wypróbowali młodych zawod­
ników i to pozwoliło Kolejarzo­
wi nadrobić dużą różnicę pun­
któw.

Włókniarz (U KE.1E 
Kolejarz (Odr.)

KoszykarH AZS 
zwyciężają Kolejarza 

37:23
Po dwuletniej; przerwie roz­

poczęły się w Poznaniu mi 
sfczostwa koszykówki drużyn 
żeńskich. Pierwszy mecz wy­
znaczony na sobotę pomiędzy 
AZS-em i Kolejarzem nie do­
szedł do skutku, gdyż zawod­
niczki Kolejarza nie stawiły się 
do. gry, uważając, że walne ze­
branie klubu jest ważniejsze od 
meczu mistrzowskiego.

W ^niedzielnym spotka rtiu 
AZS (Poznań) pokonał drużynę 
Kolejarza 37:23 (19:10). Akade- 
miczki przewyższały drużynę 
Kolejarza — przede wszystkim 
lepszą grą zespołową. Na wy­
różnienie zasługują Lisiecka i 
Wróblewska w ataku oraz Ko­
walska i Mińska w obronie. 
Kolejarz miał swoje najsilniej­
sze punkty w Beyerównie i Pa­
wi akównie.

Tabela mistrzowska przedsta­
wia się następująco:

1. AZS — 2 gry, 2 pkt.. stos. 
39:23.

2. Kolejarz — 2 gry, 0 pkt., 
stos. 23:39,

3. Warta bez gry.

Kolejny 5 kupon naszego 
konkursu historycznego za. 
mieścimy w jutrzejszym nu­
merze.


